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Pojedynczy numer kosztuje 10  centów, z przejyłką pocztową 1 3  centów.
P i enum eratę p r zy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniędzmi i przeka zy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się n ad ­
syłać franco  do Adm inistracyi N ow ej R e fo rm y  w Krakowie. —• L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — L istó w  n iefrankow anych  nie przyjmuje się.

P ęk o p ism ó w  n a d sy ła n ych  P e d a k c y a  ni» zw raca .
Adres taedakcyl i Adm inistracyi: U lica  ftw. Jan a  Nr. 13. REFORMA

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscow i): Adm inistracji- „ N ow ej R e fo rm y “ i w izystkie urzędy pocztowi

m iejscową: -idm inistracya „ N ow ej R e f o r m y — Magazyn nowości P . A j r ig j r a  i Głowna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koncesjonowane biuro (Silberstein) plac M aryacki dom p. 
Czyuciela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Hanuel Kuklińskiego w H ali Sukien­
nic — Handel J . Bajera przy u licy Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm im - 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobuem pismem (petit), za pierwszy mz 10 ct., za aaf.dy 
następny raz po 5 cent. Ń&desłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsc!- w ierrza diukiem  
drobnym po 30 ct. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy" (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 een». 
od 100 egzem, dla miejscowych prenum eratów. — Isależytosć uprasza się u a p k - z ió d  nadesłać 
przekazem pocztow ym .— O głoszenia i p t  enum eratę przyjm ują; B e  Lwow ie Ag. 
„Nowej Reformy' w księgam i F. H. Richtera (A ltenberga); — W  Tarnow ie  handle: J . De- 
long i Kam ila k u m a ;  — W  Rzeszowie księgarnia J . A. Pollara; — W  Przemyftlu B 
Doskoski i Spółka; — W  T arn o p o la  księgarnia L. Gileczko; — W  W iedn iu  pp. H aa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, L ipsku, Bazylei i 
W rocław iu) A. O ppelii, S tubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i N orym berdzie) W  Paryżu  Księgarnia Luxem burgska 3 rue des G iands A ugustine i So- 

ciete M utuelle de Publicite a  L o r e t t e ,  directeur. Rue Cat.martin 61.

OJ Wydawnictwa.

Z poczynającem eię drugiem półroczem 
upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
naszych o wczesne nadsyłanie przedpłaty 
dla uregulowania nakładu

Prenumerata wynosi;
W miej sen półrocznie lO złr., 

kwartalnie 5  złr,, miesięcznie 1  złr. 8 0  
centów

W  państwie auatry a«iiiem z
przesyłką poóztową półrocznie 1 8  złr., 
kwartalnie O złr., miesięcznie 8  złr.

W cesarstwie uiemieckiem 
półrocznie 1 4  złr., kwartalnie 7  złr., 
miesięcznie 8  złr. 5 0  c. 

W innych państwach europej­
skich półrocznie lO złr., kwartalnie 8 
złr., miesięcznie 3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Jana 
nr 18) ageneye: E. Silbersteina, konce­
syonowane Krakowskie Biuro dzienników 
i ogłoszeń, Piać Maryacki dom Ozynciela, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Ryn­
ku głównym , linia A—B. — Handel Z. 
Skalskiego (dawniej Nowakowskiej) w Su­
kiennicach 1. 31 — Sprzedaż gazet Ku­
klińskiego w hali Sukiennic 1. 6 — Głó­
wna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
ulicy św. Jana — Handel J. Bajera w 
ulicy Grodzkiej — Handel Hessa w Ryn­
ku głównym.

Dla dogodności osób, przebywających 
w Kąpielach, przyjmować będziemy pre­
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni — obliczając tydzień po 50 ct. wa.

W fejletonie rozpoczynamy druk po­
wieści znakomitego naszego powieściopi- 
sarza T. T. J e ż a  (Miłkowskiego) p. t. 
Lat temu dwieście. Nowi prenu- 
meratorowie otrzymają początek powieści 
bezpłatnie.

0 podzielności gruntów.
i i .

Z byt w ielkie rozd robn ien ie  g ru n tó w  m ogłoby 
doprow adzić do p ro le ta ry a tu  ludności w iejskiej, 
gdyby  nie było  żadnego zarobku ubocznego dla 
tych , którzy n ie m ają dostatecznego za tru d n ien ia  
korzystnego  n a  sw ych d robnych  gospodarstw ach . 
P rz y  zbyt rozdrobnionych  gospodarstw ach  m ar­
n ie je  w praw dzie wiele s .ły  ro b o c z e j; gospodarka 
racyonalna je s t n iem ożliw ą, jeże li g ru n ta  n ie  są 
skom asow ane; n iepodobieństw o zaprow adzenia roz­
sądnej hodow li byd ła  i użycia m aszyn  do upra­
wy, w reszcie u trudniec ie k red y tu  rzeczowego prze­
m aw iają  przeciw  rozdrobnien iu . A le czyż przy

w zbron ien iu  dzielenia g run tów  zakazanoby w ła­
ścicielom  odsprzedaw ać całe g ru n ta ?  Oczywiście 
n ie  I A  w ięc by łoby  wolno skupyw ać te g run ta , 
w tak im  razie znacznie tańsze — i w łaścicielom  
w ięt szych posiadłości, i tw orzyć coraz więcej or- 
dynacyi ziem iańskich —  latifundyów , o k tó rych  
w pływ ie n a  rozwój p ań s tw  i daw ne i nowocze­
sne  dzioje m ów ią wcale n iekorzystn ie. Z nany  je s t  
ak s iu m a t, n j s n u t j  z dziejów rzy m sk ich ; „Lati- 
J mk/ a  ItaiiawA perdidere", a obecne bardzo cięż­
kie k łopoty  angielskie w ynikają g łów nie z faktu, 
źe olbrzym ie obszary ziem i są un ieruchom ione. 
System  gospodarki ziem iańskiej je s t  tam  dopro­
wadzony do najwyższego obecnie udoskoiiolenia, 
a przecież w łaściw ość ta, wręcz sp rzeczna z w ła­
ściw ością rozdrobn ionych  w łasn o śc i, o k tórych 
wyżej by ła m owa, n ie  uratow ała A nglii od g io- 
źnego kłopotu i zm usza ją  szukać ra tu n k u  w ła­
śnie w przyznaniu  w łasności dziedzicznej d ro ­
bnym  dzierżawom , czyli w rozdrobnien i u do tych­
czasowej w łasności w ielkiej

Za podzielnością g run tów  przem aw iają liczne 
okoliczności. P izedew szystk iem  pow strzym anie po­
dzielności nie je s t  och roną przeciw  p ro le ta rja to w i 
w ło śc iań sk iem u , przeciw nie skazuje w szystkich 
spadkobierców  z w yjątkiem  jed n eg o  na ludzi bez­
ro lnych  i bezdom ych, a w ięc zm usza ich  do szu­
kania zarobku n a  łanach  dw orsk ich , albo w prze­
m yśle. W płyn ie  to bezw ątpienia na po tan ien ie  
su  ro b o czy ch , ale je  uruchom i i uczyni z n ic h  
w łaśn ie żyw ioł n iebezpieczny, bo n ieprzyw iązany  
an i do m iejsca, ani do zawodu, a żądny  pew nego 
zarobku i zazdrośn i i patrzący n a  w łasność i w ła­
ścicieli wszelkiej kategory i.

Z resztą pow szechne —  szczególnie u nas —  
usiłow anie  sk ierow ane je s t słuszn ie  do podnie-j 
s ien ią  p rzem ysłu  i rz e m io s ł, aby przez to uw ol ( 
,nić się —  ile m ożności — od zależności ekono­
m icznej od obcych i zapew nić zbyt tak ziem io-, 
płodów  ja k  i w yrobów  przedew szystk iem  w wła-i 
snym  kraju . Jakżeż_woLec zakazu dzielenia g ru n ­
tów i odsprzedaw ania kaw ałkam i m ógłby się  ro z­
wijać p rzem ysł i g ó rn ic tw o , cnyba na podstaw ie 
w ypuszczania ziemi w d ługo le tn ie dzierżawy na 
sposób angielsk i pod zabudow ania fabryczne, a 
więc na sp o só b , k tóry  w cale n ie  by ł i n ie je s t  
u ła tw ien iem  rozwoju p rze m y sło w o -g ó rn iczeg o , a 
je s t  obecnie je d n ą  z p rzyczyn  owego w spom nia­
nego kłopotu  na całym  obszarze W . B rytanii.

Jak  u w ło śc ia n , taksam o i u robotn ików  fa ­
b rycznych  i d robnych  rzem ieślników  n a  wsi po- 
w szechnem  je s t dążenie do zdobycia sobie w ła­
snej strzechy  choćby tylko z kaw ałk iem  ziem i 
pod ogród. D ążenie to je s t bardzo chw alebne i 
g odne wszelkiego uznania i poparcia. N a to z 
pew nością je s t  zgoda pow szechna —  choćby ze 
w zględu na zapew nien ie spokoju i porządku spo­
łecznego. 1 jakżeż z tem  m oże się pogodzić zakaz 
dzielenia g ru n tó w ?

W reszcie nie n^ożna pom ijać tej ważnej okoli­
czności, że tw orzen ie się d robnycn  gospodarstw , 
n iezdolnych  korzystn ie za tru d n ić  i u trzym ać 
rodziny, m ogłoby być szkodliw em  tylko w tedy 
pod w zględem  społecznym , gdyby w łaściciele po 
za zajęciem  n a  w łasnych kaw ałkach n ie  m ogli 
znaleźć odpow iedniego za tru d n ien ia  i zarobku. 
G dzie je s t  z a ro b e k . czy to n a  o b sż a rac fn iw o r-  
skich , czy w jakiej gałęzi p rzem ysłu  w ielkiego, 
czy w t. zw. d robnym  dom ow ym  przem yśle, czy 
w reszcie w upraw ie ja rzyny  pod m iastam i, w szę­
dzie tam  n ie ty lko  rozd robn ien ie  n ie  je s t za trw a­
żające, ale naw et w skazane i pożądane.

N adto  w szędzie obok w łościan, gospodarzy rol­
nych , je s t w ielu zagrodników  i chałupników . Za­

prow adzenie choćby tylko ograniczeń w dzieleniu 
g ru n tó w  odjęłoby im  w szelką nadzieję zd-bycia 
sobie w ytrw ałą pracą i oszczędnością gospodar­
stw a rolnego.

I I I .

W  ustępach  wyżej przytoczonych, nie tailiśm y 
an i szkodliw ości, an i poży tecznośc i, jak ie  w yn i­
kają ze swobody dzielen ia g run tów  w łościańskich, 
s ta ra liśm y się jed n ak  zw rócić *uwagę n a  te oko­
liczności, k tó re  pom ijano w tedy, kiedy nad  tą 
sp raw ą się zastanaw iano.

O statecznie p izypuściw szy, że obecnie nie m a 
już  nikogo tak  zaw zię tego , k tóryby  koniecznie 
chcia ł znieść zupełn ie wszelką 'swobodę dzielen ia  
g run tów , a dalej przypuściw szy, że się znajdą za­
ledw ie tacy, k iórzyby pragnęli tylko ograniczyć 
swobodę podzielności, t. j. postaw ić pew ien  wy­
m iar. po za który nie byłoby wolno dalej roz­
d rabn iać  , to pytam y s ię , n a  podstaw ie czego 
należałoby w teay  w ym ierzać to minimum. Zdaj6 
s ię ,  że m iarą tego minimum  byłaby zdolność 
g ru n tu  do za trudn ien ia  korzystn ie  całej rodziny 
przez rok cały, albo przynajm niej zdolność jej 
w yżyw ienia przez czas całoroczny,

A toli oznaczenie tęj m in im alnej m iary jest 
nadzw yczaj t r u d n e m , przyzna to każdy, kto u- 

zględni, że to m in im um  zależne je s t od wła- 
ości ziem i, od klim atu, od bliskości targu , od 

ń tenzyw ności gospodarstw a — a n ie m niej od 
fczysto osobistych przym iotów  w łaściciela. A  czyż 
m ożna te tak rozliczne względy należycie ocenić? 
P rzy taczano  w praw dzie jako m iarę m in im alną, 
po za k tórą podział dalszy pow in ien  być w zbro­
niony, zdolność u trzym ania z tp rzęg u  albo też 
zdolność przezim ow ania in w en tarza  pew nej ilości 
bydła zasobam i paszy z w łasnego g ru n tu . Jed n ak  
i ta  skala m iern icza  je s t  bardzo złudną, zwła 
szcza w .okolicach , gdzie je s t możeDny zarobek 
in w en tarzem  żywym przez zim ę, lub gdzie go­
spodarstw o nabiałow e je s t  jako tako zorganizow a­
no, tam  bow iem  inw entarz  żywy sam  pracu je na 
swoje u trzym an ie  i daje nadto  swojem u właści 
cielow i pew ien  czysty dochód naw et w porze zi­
m owej. N ad to  n ie trzeba zapom inać, iż nagrom a­
dzenie paszy n a  zim ę dla inw en tarza  zależy n e -  
tylko od obszaru posiadanej zieąii, ale i od sy­
stem u gospodark i i od indyw idualnej zapobieg li­
wości gospodarza.

Ś ystem  gospodarow ania m oże zbiegiem  p rze­
różnych  okoliczności u ledz wiełkiej zm ianie np  
p izez  zaprow adzenie innego try b u  ad m in is tro w a­
nia pastw iskam i g m in n e m i, łub przez osuszenie 
bagien, do czego obecnie coraz w ięcej objawia 
się dążenie, lub  przez zalesien ie ruchom ych p ia­
sków, lub  nag ich  stoków gór, co w łaśnie je s t 
przedm iotem  sta ran ia  ludzi p rzezornych , lub w re­
szcie p rzez odm ianę płodozm ianu. W szystk ie  te  
okoliczności n ie  dadzą się an i przew idzieć dokła 
dnie, an i nakazać, a przecież n ie  są one bez 
w ielkiego w pływ u na to, co oprócz w ym ienio­
nych  wyżej okoliczności może być decydującem  
w w ym iarze owego m in im um  obszaru g ru n to ­
w ego-

Więc m oże dochód ka tastra lny  m a służyć za 
podstaw ę w ym iaru  ow ego m in im u m ?  Ależ w ła­
śn ie  i w tej m ierze je s t rzecz nadzw yczaj tru ­
dna. Czyż k to  p rzy  ocenian iu  dochodu k a ta s tra l­
nego z g ru n tó w  5 w ym ierzan ia podatku  g ru n to ­
wego przew idział, co się s tan ie  za la t parę, a 
m ianow icie tego, co je s t ob ecn ie?

Z resztą  gdyby  się n aw et udało przezw yciężyć 
te  tru d n o śc i, w co jednak  wierzyć n ie  podobna, 
to i tak  n ie  byłoby to rękojm ią przeciw  wyku-

pow aniu całych g n in tó w  n a  rzecz latyfundyów , 
a więc n ie  u trw aliłoby  bytu średnich, g run tów  
włoś bańsk ich , a z drugiej strony  byłoby nieprze­
zw yciężoną zaw adą w rozszerzan iu  się rozm aitych 
gałęzi p rz e m js łu  i w ustalaniu bytu  zarobników 
i robotników , p ragnących  w łasnej strzechy  i w ła­
snej zagrody. (Dok. n as t.)

EorespoilEiicra „Navej M orin f.
T a r n ó w , 5 lipcjjf. 

D nia dzidejszego  odbyło się posiedzenie rady 
m iejskiej n a  k tórem  uchw alono na w niosek ks. 
K opycińskiego, po bardzo w yczerpującej dyslzu- 
syi, um ieścić w budżecie sta łą  kw otę n a  pod­
w yższenie p łac  nauczycieli przy szcole wydzia­
łowej męzkiej i żeńskiej, je ś li W ydział krajowy 
resztę  w ydatków  pokryje. Sum ę 500  złr. staw ia­
ną przez w nioskodaw cę ks. K opycińskiego uchy­
lono i przy ję to  tylko 250  złr. dlatego, albowiem  
m iasto opłaca i bez tego 14 prc. z dochodów 
sw oich na szkoły, a obecnie rozpoczyna budow ę 
szkoły w ydziałow ej panieńskiej

N a w niosek naglący, p isem nie  przez ks. Ko­
pycińsk iego  postaw iony i um otyw ow any a przez 
k ilkunastu  radnych  podpisany, rada m iejska j e ­
d n o m y ś l n i e  uchw aliła  w nieść p rzedstaw ien ie  
do m in is te rs tw a ośw iaty o zm odyfikow anie roz­
porządzenia, którem  czesne w szkołach średn ich  
zostało podw yższone. Kom isya w tym  celu obra­
na opracu je m em oryał i p rześie  go w najkró t­
szym czasie do m in iste rstw a. M uszę wam  do­
nieść, iż w całem  m ieście to podw yższenie cze­
snego barazo  p rzyk re  wyw ołało w rażenie i tu ­
szym y so b ie , iż m in isterstw o  uw zględni p rośby 
m iast naszych i tak codziennie coraz w ięcej u- 
padających.

N a końcu posiedzenia w niósł je d e n  z radnych 
prośbę do rady  i do b u rm is trz a , aby zajęto się 
ochronką sie ro t i dom em  sierot, zabudow anie to 
bowiem stare, sp ró ch n ia łe  p rze g n iłe , m ury  całe 
zw ilgocone , pow ała i dachy tak zniszczone, iż 
w szystko grozi upadkiem . A w jed n em  z tych 
zabudow ań m ieści się 25 sierot; zaś w ochronce 
t. j w sz c z u p ły m , n is k im , dusznym  pokoiku 
m ieści się 130 dzieci. W ilgoć tak tru je  zdrow ie 
sierot, iż 10 z tychże leczy się obecnie wodą I- 
w onicką przed skrofułam i. O chronka je s t n iezbę­
dn ie po trzebna i ko rzystna dla m ia s ta , ale po­
niew aż posiada bardzo wielu opiekunów, znajdu­
je  się d latego w tak strasznem  opustoszeniu , iż 
budow niczy m iejski w y iaził s ię ,  iż należałoby 
zam knąć oba dom y na m ocy przepisów  policy, 
nych . Sądzim y, iż ta  tak piekąca spraw a zosta­
n ie załatw ioną, t. j. iż ochronkę zburzą jak  naj­
prędzej i albo z funduszu żelaznego albo z fun ­
duszu m iejskiego now e zabudow anie w ybudują, 
n ad to  iż don  siero t albo jak najspieszniej zosta­
nie osuszony, albo co lepsza zburzony i now y 
w ystaw iony.

Program i porządek dzienny XX.
W alnego Zgromadzenia T ow arzyska  pedagogi­

cznego we Lwowie.

D n ia  19 lipca o godzinie 8 ran o  uroczyste 
nabożeństw o w katedrze  rzym sko-katolickiej i w 
W ołoskie! cerkwi.

P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  o godzinie 9 r a ­
no w sali ra tu sz o w ej: 1 P ow itan ie uczestn ików

zjazdu przez rep rezen tan tów  m iasta i kom itetu  
m iejscowego. 2. Z agajenie posiedzenia p rzez p re ­
zesa. 3. Spraw ozdanie z całorocznej czynności 
Zarządu g łów nego ref. E . S tarkel. 4. S praw oz­
danie ze s ta n u  funduszów  Zarządu głów nego, 
ref. dr. B enoni. 5. B ilans n a  rok i.8 8 6 — 1887, 
re fe ren t d r. B enoni. 6. Spraw ozdanie o w nios­
kach przekazanych Zarządow i g łów nem u n a  aIX . 
w alnem  zgrom adzeniu , ref. dr. Benoni. 7. W y ­
bór kom isyi lustracyjnej d la  funduszów  Zarządu 
głów nego. 8. W ybór kom isyi lu stracy jne j dla 
w ydaw nictw a Szkoły  i innych  wydawnictw To­
w arzystw a pedagogicznego na rok 1886. £. W y­
bór kom isyi do zbadan ia w niosków  postawionych 
w ciągu zg iom adzen ia i zdan ia spraw y nu t r u ­
tn iem  posiedzeniu 10. Bezolucya : „O tw arcie 
czw artego roku w sem inaryaeh  nauczycielskich 
obok u trzym ania dotychczasow ych klas kursów  
przygotow aw czych je s t rzeczą wielce pożądaną''; 
re fe ren t W ładysław  Sw iechło  z Tarnopola.

D r u g i e  posiedzenie dnia 19 lipca o godzi­
nie 4 popołudniu .

1. O dczytanie pro tokółu  z pierw szego posie­
dzenia. 2. O przeciążeniu  w szkołach indowych 
m iejskich, a szczególnie żeńsk ich , referent- J u ­
lian  M aciołow ski z K rakow a. 3. Mianowanie 
człouka honorowego, re feren t dr. W ładyoław  Za­
jączkow ski. 0  godzinie 7 w ieczorek g im n a s ty ­
czny w „Sokole*

T r z e c i e  posiedzenie dniu 20 lipca o godzi­
n ie  8 rano. 1 O dczytanie p ro tokółu  z I I  po­
siedzenia. 2. N auka pojęć w stępnych  z zakresu 
geografii n a  podstaw ie tablicy p. t. „K szta łty  
pow ierzchni ziem T1, w ydanej przez Tow arzystw o 
pedagogiczne, ref. dr. B enoni. 3 Spraw ozdanie 
z czynności adm iiiistracy i w ydaw nictw , r e i  dr. 
Benoni. 4. Spraw ozdanie kom isyi lustracy jnej 5 
W ybór prezesa. 6. W  sp raw ie tu ra  d la  dzieci 
nauczycieli, r e f  M. S łużew ski. 7. W ybór wice- 
p iezesa. 8. W y bór uzupełniający 13 członaów  
Z arządu  głów nego. 9 . S praw ozdanie kom isyi 
W alnego  zgrom adzenia o w nioskach sam oistnych, 
10. O dczytanie p -o tokołu  i  IU  posieczem s. 11 
Zam knięcie zjazdu przez prezesa.

O godzinie 6 po po łudn iu  tow arzyskie zebra­
n ie n a  strzelnicy.

D nia 21 ‘ipca rano  wycieczka do Dronowyza.
p fzez  czas trw an ia  W alnego  zgrom adzenia o  

tw artą  będzie w ystaw a robó t szkolnych lwow­
skiej szkoły w ydziałow ej żeńskiej, oraz m odel: 
szw edzkich do t. zw. nauki zręczności.

Ziemie polskie.
(Z Górucgi Śląska. —  Germanizacja szkoły. —

Z Królestwa. —  Siraw-* K i; <en cka.J

„Są oKoli •  na Śląsku, gdz.e lud w dom u używa, 
m im o ws-zelUou przeciw nych zabiegów, tylko pol­
skiego języka N a to zw rócono dziś oczy. Wyż­
si urzędnicy szkolni ośw iadczyli. jak don ssą do- 
Dzicnnika Poznańsi.icgo, że szkoia winna z w ię­
kszym zapałem  przeprow adzać dążności rządowe. 
Gorbw ość taka obudzić się tylko może p~&js 
trak tow an ie  tej sp raw y  w stow arzyszeniach,, po­
w iedzieli drudzy. I  oto w idzim y, jak  w ostatnim 
czasie n a  G órnym  Śląsku zawiązuje si) jod<u p ą  
drugiem  kołko’ nauczycielskie. Dyrektywa wycho-^ 
dzi n a tu ra ln ie  z po za kół nauczycielskich. One 
też w skazują tem ata, jakie na zebran iach  rozbie­
rane być w inny. Jakiego to red za ja  są  kw eatye,, 
w iazim y na porządku dziennym , ja k ’ m a przyjść 
pod obrady na zjeździe górnośląsk ich  kółek nau-

KARTKA
z dziejów literatury mało-ruskiej,

(Z powodu 25-letuiej rocznicy literackiej działalności 
. Józefa F ed’kowicza).

N a p is a ł  ą V f .  m a * * * *

E o w n o cześn ie , gdy  n a  U krain ie szeroko; roz- 
lo d z iła  się sław a przodow ników  duchow ego od- 
idzenia się E u s i,  gdy  lud  uk raiń sk i pow tarzał 
ust do ust pojedyńcze ustępy  z Eneidy  Kotla- 

iwskiego, gdy  rozchw ytyw ano pow ieści Osno- 
idneńki (G rzegorza K w itk i), gdy zachw ycano się 
jem atam i Szew czenki i pow ieściam i M arka 
rowczka (E ugen ii M arkiew iczow ej), gdy K alisz, 
[aksymowicz, K ostom arow , S torożenko i ran i 
spółczesni im  ukraińscy  literaci w alczą w obro- 
ie h is to ry i i im ien ia  narodu  m ałoruskiego, — 
ówczas E uś galicyjska p rzedstaw ia straszliw y 
im ęt pojęó i poglądów  na kw estyę ruskiej na- 
idowości i p iśm ien n  ctw a narodow ego.
W  r. 1886 zjaw ia się w praw dzie trójka ludzi 
w yższym  polocie poetycznym , jaśn ie jących  

v iatłem  w yższych i żyw szych ideałów . Szasz- 
lewicz M arcyan, W agilew icz J a n  i G łow acki Ja -  
5 b : wszyscy trzej w ychow ańcy ruskiego ducho- 
nego sem inaryum  we Lw ow ie, sk ładają się ra- 
im  n a  „B usałkę D n iestrow ą11, p ierw szy  literac - 
i zbiorek na Eusi H alickiej, do k tó rego  w eszły 
iż to czysto ludow e p ie śn i, m ż to ich  w łasn e , 
robne w praw dzie, ale głęboko liryczne, czystym  
lałoruskim  język iem  napisane utw ory.

N ależało się spodziew ać, że skrom ny ten , ale 
(w alny zaczątek duchow y, w płynie o ty le na 
isiniennicze sto sunk i n a  E usi Czerw onej, iż 
uch odrodzenia anajdzie i w tym  odłam ie ma- 
ruskiego plem ienia gudny  siebie przybytek . —  
lało się inaczej. „B usałka D n ies trow a11 m usiała

być drukow aną aż w Peszcie, bo w kraju , na 
w ydrukow anie jej nie pozw oliła śm iptanka ów­
czesnej ruskiej h ie ra rch ii cerk iew nej, m ianow icie 
ci, k tórzy sto jąc w pobliżu m etropolita lnego  tro ­
nu , w pływ ali bezpośrednio  n a  sp raw y  toczące 
się tak w łon ie duchow ieństw a ruskiego, jak  w 
łon ie obu sem inaryów  duchow nych  we Lw owie 
i W iedniu .

„B usałka D niestrow a" opuściw szy prasę d ru ­
karską, dostaje się  do G alicy i, ale tu  spotyka ją  
now y atak. Osobny, dla sp raw  rusk ich  ustano­
w iony cenzor, w rodzaju  p rokura to ra  prasow ego, 
b ierze publikacyę tę pod  klucz i dopiero  po kil­
kunastu  la tach  w ydostaje się ona z arch iw um  
n am iestn ictw a na św iat boży, po odsiedzeniu  ka­
ry — za t o , że form ą jej b y ł j ę z y k  c h ł o ­
p ó w ,  a n i e  c e r k i e w s z c z y z n a ,  nie łam any  
po lsko-rusko-cerk iew ny  m akarom zm .

Zosiał w ięc status ąuo ante. D uchow ieństw o, 
ta  je d y n a  w arstw a ruskiej in te ligencyi, n ie  m iało 
pojęcia o godności narodow ej. P o jedyńczy  ludzie, 
którzy czuli w sobie n a tch n ien ie  do podniesienia 
innych  sz tandarów , kry ją  się ze sw oją robotą, o- 
baw łając się losu Szaszkiew icza i W agilew icza, 
z k tó rych  pierw szego przerzucano jak  p iłką  ze 
złego m iejsca na g o r s z e , a d rugiego p rześlado­
wano tak  d a le c e , że m usia ł w reszcie uciec na 
W ęgry  i tam  pro testan tyzm  p rz jją ć , pot . iciwszy 
zawód duchow ny. W yższa h ie ra rc h ia  z m etropo­
litam i na czele , sta ła  dalej na straży m niem a­
nych  in teresów  duchow ieństw a ,| żyjącego zupeł­
n ie odrębnem  życiem  i jakkolw iek . w bezpośre­
dn im  najbliższym  stosunku z lu d e m , toć je d n ak  
nie rozum iejącego potrzeb ludu tego i n ie  s ta ra ­
jącego się  je  rozum ieć.

Czasem ten  i ów w ło n ie  duchow ieństw a za­
p ra g n ą ł p isać po rusku  i pow staw ały ztąd lite ra ­
ckie m onstra . W ybitnym i literatam i o tym  za­
kroju w łaśnie byli n. p. późniejszy proboszcz we 
w si Szkło pod Jaw orow em  Jó z e f  Lew icki i Szy­

m on L isieniecki. Z pod ich  pióra w ychodziły  
najczęściej ody i panegiryki na cześć panujących 
w A ustry i i na cześć m etropolitów  lub innych  
w ażniejszych o sob is to śc i, ale p isane takim  ję zy ­
kiem  , że należy im przyznać rzeczyw isty ta len t 
w p rzekręcan iu  słów  m ow y żywej i w dob iera­
n iu  m akaronizm ów  tak  z cerkiew szczyzny ja k  i 
z języka polskiego. K siądz Lew icki pokusił się 
n aw et o p rzetłom aczenie Lied von der Glocke 
Schillera. P rze tłó m aczy ł też u tw ór ten  tak  nie 
fortunnie, że w kilka m iesięcy po w yjściu z d ru ­
ku  tego tłómaczeni°i, dow cipny kry tyk  jak iś wy­
raz ił się o n iem  i o jego  autorze w sposób cna- 
ra k te ry s ty cz n y : Bat'kc Schiller tazurywsia, szczc 
jeho dzwin ob Szkło rozbywsia.

Ludzie ci silili się na co, aby dla swojej w ar­
stw y utw orzyć, n a  p rzekór w szelkim  praw idłom  
filo log icznym , jak iś osobny kastowy język. 1848 
roku nadaje rząd austryacki większe sw obody Bu- 
s in o m , p ragnąc w ten  sposób sparaliżować ów ­
czesną akcyę Polaków . B usini zakładają na ty ch ­
m iast p ierw sze ru sk ie  Tow arzystwo p o lity c z n e : 
„G łów na ru ska  ra d a “ . W ypisano naw et n a  sz tan ­
darze tego T ow arzystw a słow a w yjęte z „K usałki 
D n ies tro w e j" , że B usini galicyjscy, to od łam  wiel- 

ffiego słow iańskiego m ałoruskiego narodu, zam ie­
szkującego ziem ie m iędzy D onem  a S a n e m , że 
B usini, to taki sam  naród o odrębnej i w ybitnej 
charak terystyce jak  Czesi, Bułgarzy K roaci, P o­
lacy i B osyam e i że w reszcie B uś C zerw ona stać 
się m a tein  ogniskiem , z którem  zesDolą się 
w szystkie p ro m ien ie  z nad  D n ie p ru , G órnej Ci­
sy i P ru tu , t. j .  z E usi u k ra iń sk ie j, węgierskiej 
i bukow ińskiej. W tym że sam ym  roku ustanow io ­
no ka ted rę  rusk ie j lite ra tu ry  na lwowskiej w szech­
nicy pow ierzono już wyżej w spom nianem u J. 
G łow ackiem u. G łow acki w p ierw szych swoich 
p re le k c ja c h  rozszerzy ł jeszcze ową dew izę B u­
skiej Bady —  znowu zdaw ało się to lepszej 
przyszłości z a d a tk ie m , ale nadzieje te rozbiły  się

pow tórnie o ciasny horyzon t poglądów h iera rch ii 
i o inne  stosunk i owoczesne. Zaczęto deklam ow ać 
wiele o szkole ukraińsk ich  p isa rz y , o K otlare- 
w sk im , Kwitce, S zew czence, ale n ie  rozum iano 
ich  zupełn ie . N ie rozum iano tego m ian o w ic ie , 
z jak ich  powodów w skrzesiciele owi duchow ego 
życia Busi w u tw ory swoje w prow adzili język 
ludu i tem atów  do sw oich utw orów  szukali pod 
k urną strzechą wieśniaczą, Przodow nicy galicyj­
skiego p iśm ienn ictw a w stydzili się p rz y z n a ć , że 
lud prosty je s t przecież ruskim  lu d e m , a język  
jego  żyw ym  językiem  całego lask iego  narodu. 
Chociaż ogół owoczesnej in te ligency i ruskiej g ło ­
sił o tw a rc ie , że m e je s t  p o lsk im , toć jed n ak  
chłopa uw ażał on zawsze za m ety  narodow e, a 
p rzyznając się w skrytości do m rzonek i ideałów  
czysto sz lac h ec k ich , nie m ów iono :naczej o p ro­
stym  ludzie jak  tylko, że m iesz tań cy  lep ianek , 
to  czern i cham stw o. M ało kto z tej in te lig en ­
cyi um iał rzeczyw iście po rusku ; do tego przy­
znaw ała się zu p e łn ie  otw arcie w ielu takich, k tó­
rzy później dość w ażną rolę w życiu Buzi H a 
lickiaj odegrai.

Zw olna słabn ie  siła  owych id e i , w ypisanych 
na sz tandarze „G łćw noj B uskiej B a d y “, zwolna 
w yłan ia się pojęcie słow a R utcn izm , k tóre w 
życiu BusinOw odegrało n iem niej w ażną rolę, jak 
ów osławiony galieyanizm  w życiu rozdzielonej 
Polski.

I  znow uż h ie ra rc h ia  duchow na je s t w szech­
władny panią n a  aren ie  duchowego i po e ty czn e­
go odrodzen ia się E u si Czerwonej. My, galicy j­
scy B usini, narodek sam  dla siebie odrębny ; do­
la  zw iązała naś z A u s try ą , je j służyć będziem y 
ś le p o , nie troszcząc się  ani o B usinów  UKraiń- 
suich , an i o Businów , m ieszkających w K rajach 
Z abranych , an i o tak ich -że  braci, m ieszkających 
n a  B ukow inie i W ęgrzech , P isać będziem y tak, 
abyśm y tylko siebie rozum ieli, do ch łopa będzie­
m y m ówić po „ch łopsku". Oto streszczenie m niej

więcej ogólnego p ią d u , który zapanow ał w śród 
B usinów  galicyjskich ju ż  po roku 1850 i trw a ł 
aż do roku 1860. B ohdan D ziedzicki pisze w 
tym  czasie w łaściw ą sobie „cbałdejszczyzn?11 po- 
einata  h istoryczne, jak „K oniuszy", „S en  księcia 
L w a" i „B ujtar W sew olod". In n i p rzew odnicy 
g ło sz ą , ze dla ch łopa dość książki do m odlenia, 
p sa łte rza  i k a te c h iz m u , ojcowie B asi nie pozw a­
la ją , naw iasem  pow iedziawszy i tych k sią iek  p i­
sać ję zy tiem  ludow ym  i podczas gdy  na U krai­
nie ludzie o m niej lub  więcej w yb itnych  ta len tach  
czerpią n a tch n ien ie  do utw orów  w skarbn iey  lu ­
dowej , czerw ono-ruscy poeci, m im o dotk liw ych  
upom nieo ukraińsk ich  przodowniKÓw, sto ją  upo­
rem  przy sw ejem  przekonaniu , że n ie  oni dla 
narodu , ale naród dla n ich . Fo roku 1860, gdy  
G alicya o trzym ała k o n s ty tu c ję  i wolność prasy , 
zm ieniają  się stosunki coaolwiek n a  lepsze.

M łodzież ruskc rzuciła  się z zapałem  do lek­
tu ry  dzieł d rukow anych po m alo rusku  n a  U k ra­
in ie ; podczas, gdy zw olennicy ru ten izm u  w yda­
wali peryodyczne czasopism a Haliceanin, B a n ­
kowy Zbor*„k, Słowo, m łodzież ra sk a  zaczyna 
w ydawać Wieczornice, Rusałkę, M etę , Niwę. a 
następn ie  Prawdę. A  że tendeneye w czasopism a 
te  wcielone, m iał) na oku zbliżenie się do ludu, 
ze język w w ydaw nictw ach tycn  by ł czystym  lu­
dow ym  język em , przeto  pisarzy tego k ie runku  
„N arodow cam i", a później z pow odu ich sym - 
p a t j j  do U krainy  i do daw nej kozaczyzny „U- 
kraińcam i, kozakofilam i" ttd nazyw ano.

Zycie d u ch o w e, a w części i polityczne Busi 
H abckiej odezw ało się  innem  tę tn em . W szystko, 
co żywiło szlachetn iejsze porywy, wyższe cele i 
praw dziw ą m iłość do ojczyste, z ie m i, a  przede- 
w szystkiem  dc lu d u , łączy się z narodow cam i u  
w spólnego sz tandaru . W zrasta  więc poczucit jn- 
dności narodow ej m iędzy B usią au s try ack a  a B u 
sią zak e rd o n o w ą ; utw ory S z e rc re iu t  jpoatuaca^ą 
d u ch a  m łodej b raci i  z tą  chw ilą  f  arę p-
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czycielskich Zjazd ten ma przyjść do skutku w 
dniu 11 września w Katowicach. Następujące trzy 
sprawy mają przyjść pod Jyskusyę: 1. Rozwój 
stowarzyszeń nauczycielskich w górnośląskim o- 
kręgu. 2. Jakie znaczenie ma niemiecki język w 
naszej utrakwistycznej okolicy i o ile może się 
szkoła przyczynić, aby wszystek lud górnośląski 
jak n*.jiych lej począł się w potocznem życiu je­
dynie tym językiem posługiwać? 3. Domowe wy­
chowanie na Górnym Śląsku i wpływ jego na 
stosunki szkolne Zarząd wzywa, aby członkowie 
kółek nauczycielskich zaprosili na zjazd ten i 
takich kolegów, którzy dotąd nie należą do ża­
dnego stowarzyszenia nauczycielskiego."

„W dusznej atmosferze stosunków, jaką rząd 
rosyjski w Królestwie Polskiem wytworzył, gnie­
ździć się zaczyna robak zgnilizny moralnej. De- 
nuncyacye, —  pisze Dziennik Poznański —  po- 
twarz^L pedejścia i tym podobne „czyny szlache­
tne* _  oto codzienne u nas objawy tego zepsu­
cia, jakie w administracji tutejszej zaszczepiła

Srześladowcza mania obecnego wielkorządztwa. 
[amy właśnie do zanotowania wypadek, dosko­

nale malujący i dzisiejszy stosunek Roeyan do 
Polaków i usposooienie dla nas władz naczelnych 
i to wreszcie dzikie zaślep.enie nienawiści ple­
m iennej, zohydzające wszelkie uczucia prawdy i 
prawa.

W  gronie oficerów w K ozienicach, podczas 
objadu toczyła się niedawno pogawędka, w ciągu 
której jeden z oti Jerów, Rosyanin, rzucił pyta­
nie, dlaczego Kosytire w ogóle nie są przyjmo­
wani w poi,kich towarzystwach. Na ten temat 
zawiązała się dyskusja między Rosyananr Jedni 
utrzymywali, ie  powodem do zamknięcia kół to­
warzyskich przed Rosyanami jest nieznajomość 
wtród tych ostatnich języka polskiego, inni przy­
taczali czasowość pobytu Bosyan w Polsce itp. 
względy — cbarakterystyczn a rzecz, iż nikt nie 
dopatrzył winy tam , gdzie ona właściwie się 
znajdnje, t  j. w dzisiejszym systemie rządowym— 
a jeden z dyspntujących, takie Bosyanin, ode­
zwał się z przekąsem, że . Polacy nie żyją z Ko­
sy anami z pobndsk patryotycznych". Na to P o­
lak, Bobrowicz, zwrócił uwagę, ie  jogo towarzysz 
niepotrzebnie wyraża się z ironią o uczuciu pa- 
tryotyzmu, gdyż ono nikomu przecież ujmy przy­
nosić nie może. — „Pogląd pański jest bardzo 
ciekawy — odparli Rosyanie — i warto p^dać 
go do wiadomości" (komu nebud' doniesti). Dal­
szy ciąg rozmowy łK  przedstawia dla nas ża­
dnego interesu.

I cóż się okazało? Oto oficerowie Rosyanie 
istotnie podań żandarm»ryi radomskie, denuneya- 
cyę na Bobrowicza, ale jaką! N i mniej ni wię­
cej, tylko ^  faktu powyżej przez nas j»k najwier­
niej podanego zrobili kwestyę polityczną. „że 
w Kozienicach między oficerami istnieje polskie 
kółko socjalistyczne (!), że przywódzcą jego jest 
polski patryota Bobrowicz, że tenże Bobrowicz 
raz odezwał się głośno, iż służy w wojsku rosyj 
okiem dla chleba, lecz w  duszy jest nieprzyjacie­
lem Bosyi i w potrzebie nie zawaha się przejść 
do armii austryacldej i t. d .“ Denuncyanci w koń­
cu powoływali się na porucznika w Kozienicach 
Riabowa, który w „potrzebie doniesienie potwier- 
dzi“.

Jak należało się spodziewać, „donos" zrobił 
swoje. Do Kosienie ąjeehał zaraz naczelnik żan- 
darmeryi powiatowej podpułkownik de Lazary 
z Badowa i otrzymawszy potwierdzenie „faktów" 
od owugo Riabowa, nie wdawał się już w docho­
dzenia prawdy, lecz wprost o całem zajściu za- 
raportował kancelsryi Hurki, która znowu nie 
m uła nic lepszego do zrobienia, jak natychmiast 
udziehć Bobrowiezowi dymmyę.

Nie ma co mówić —  szlachetnie się bawią ofi­
cerowie rosyjscy! No, ale leż przyznać trzeba, 
ie  upoważnia ich do tego dzisiejsza zwi.rzchnosć 
i gdy dawniej za fałszywy donos—jeżeli w ogóle 
uważano denuncyacye za rzecz donorową, godną 
znaku wojskowego — wyrzucano z pnłkn, teraz 
chętnie dają posłuch najfałszywszym oskarże­
niom. Mnożą się też denuncyacye — ku wielkiej 
chwale rządu rosyjskiego".

Przegląd polityczny.
Kraków,  7 tipca

W edług W. Zty. radca wyższego sądu kraj 
we Lwowie, W o j c i e c h  K o c h a n o w s k i ,  mia­
nowany został radcą dworu w nąjwyższ] m try­
bunale.

poka właściwego duchowego odrodzenia Ilalickiej 
Busi. Lecz z drugiej strony nie próżnował, i ga­
licyjscy Bnteńcy. W Bosyi zaczęto debatować nad 
tern, czy obok rosyjskiej literatury może egzysto­
wać także literatura małoruska. Debaty te odbiły 
się głośnem echem i w Rusi Czerwoiifj. B u- 
t c ń c y osądzili, że tyle jest Rusi na św iecie, 
ile pod panowaniem austryackiem, N a r o d o ­
wcy hołdowali pojęciu jedności Busi austryackiej 
z Wołyniem, Podolem, Ukrainą aż po Don, na- 
koniec Słowo, które w pierwszych początkach 
swego istnienia miało cechę bardziej narodową, 
wypisało na swoim sztandarze dew izę, że Buś 
—  to jednolity kraj od Karpat aż do. . .  . Kam­
czatki. —  Spór o kwestye językowe zaostrzył się 
w ięc jeszczt. bordzioj. Z tego sporu wytworzyła 
się kwestya rusofilstwa w Galicyi a podczas gdy 
czerwonoruscy secesyoniści potępiali stanowczo 
język ludowy, jako niezdolny do wyrażenia głęb­
szych myśli i szlachetniejszych uczuć, zjawia się 
na polu piśmienniczej działalności, upraw tanem

!>rzez galicyjskich Rusinów-narodowców nowy ta- 
ent. Imię włodego pisarza świetnym blaskiem 

ząjaśniało w plejadzie nazwisk, krore stały się 
wiecznotrwałemi filarami małoruskiej literatury.

Józef F e d ’k o w i c z  —  oto imię człowieka, 
którego utwory literackie były żywym i silnym  
protestem, skierowanym przeciw owym teoryom 
u e  Ruteńców, jak i rusofilów galicyjokich.

Zawsze sympatyczny, głębokością uczucia swe­
go wzruszający poeta-liryk; pierwszy nowelista 
na polu literatury rodzinnej, miBtrz w kreśleniu 
obrazów z życia ludu huculskiego, wsłuchujący 
się czułem uchem w tajniki serc ludzkich i w sto­
sunki ludzi do ludzi w sferach czysto ludowych. 
Fedkowicz urodził się w r. 1834 we wsi Sto- 
rońcu na Bukowinie.

ąfŁi.ka Fetfkowiesa owdowiawszy po pierwszym 
swym  męko, storonieekim parochu, wyszła drugi

R o z d z i a ł  m i ę d z y  N i e m c a m i  a C z e ­
c h a m i  coraz więcej się w zm aga i przybiera ce­
chę walki na polu eK onom icznem , czego dotąd 
dość sk rzę tn ie  un ikano . U w ydatniło  się to w yra­
źnie u tw orzeniem  osobnego zw iązku T ow arzystw  
ro ln iczych  niem ieckich , o czem juz nadm ieniliśm y, 
a d. 6 bm . urządzeniem  osobnej w yłącznie n ie­
m ieckiej w ystaw y przem ysłow ej przez związeK 
niem ieckich  przem ysłow ców  w P radze . W  m o­
w ach przy o tw arciu  tejże w ystaw y tak k ierow nik 
kom itetu  w ystawow ego prof. H ó h m ,  jak  i h o ­
norowy prezes wy3tawy, znany dr. S c h  m e y -  
k a 1 zaznaczali dobitn ie, że celem w ystaw y jest 
p rzedew szystk iem  pokazać N iem com , ja k ich  wy- 
roóów  m ogą im  dostarczyć sam i niem ieccy p rze­
m ysłowcy, a tym  w yrobom  niem ieckim  zapew nić 
odbyt u N iem eów , k tó ry ch , obowiązkiem n aro d o ­
w ym  je s t  znow u w spierać usiłow ania rodaków. 
D zienniki czeskie niezadow olona z takiego odoso- 
bn ian ia się N iem ców  tw ierdzą, że przem ysłow cy 
niem ieccy n ie  w yjdą na tem  dobrze, bo oddzie­
liwszy się w ten  sposób od Czechów  i zaznaczy­
wszy odrębne sw oje usiłow ania, narażają się n a  
to, że Czesi p rzes tan ą  u n ich  zupe łn ie  kupować. 
Spis w ystawców, ogłoszony przez dziennik i cze­
skie, je s t n iejako listą p roskrypcy jną p rzem ysłow ­
ców niem ieckich.

J a k  w iadom o — polieya p ragska a po rek u rsk  
i nam iestn ictw o zakazało związkowi niem ieckich 
przem ysłow ców  ucządzió uroczystość z powodu 
odsłonięcia pom nika cesarza Jó z e fa , chociaż ob­
chód  m iał się odbyć w zam Eniętym  lokalu —  bo 
w ogrodzie Powodem  tego zakazu, przytoczonym  
u izędow nie  w odm owie, je s t  to ,  że ten  związek 
pow stał w tym  w yraźnym  c e lu , aby N iem ców  
odstręczyć od czeskich kupców  i przem ysłow ców .

Ja k i związek logiczny je s t m iędzy tym  celem 
związku, istniejącego za Zwoleniem władzy, a za­
kazem uroczystości, tm d n o  d o p a trz y ć ; nic zatem  
dziw nego , że Pressie n ie udaje się usiłow anie 
w ytłum aczenia tego zakazu. Isto tnym  m otyw em , 
chociaż n ie  przyznanym  ja w n ie , je s t chęć p o ­
skram iania tak ich  objawów, które przez N iem ców  
w ym ierzone są w prost n a  podrażn ien ie  Czechów.

W  w yborach uzupełn ia jących  do Sejm u w d ru ­
giej kuryi w iększej w łasności n a  M o r a w i e ,  
sku tk iem  zgodnego g losow ania zw olenników  le­
wicy i party i śro d k o w ej, w yszedł br. H  o p f  e n 
62 g ło sa m i; konserw atyści, chociaż nie liczyli na 
zw ycięstw o, przybyli przecież liczn ie ; kandydat 
ich  h r . S e r e n y i  o trzym ał 36 głosów. Rząd 
poparł w ybór H opfena.

N . F. Presse opowiada następujący  epizod, 
dotyczący pierw szej ugody z W ęgram i. Po klę­
sce pod S a d o w ą  cesarz w yraził życzenie roz­
m ów ienia się z D e a k i e m .  Zaw iadom iony o tem 
patryo ta w ęg ie rsk i, w najw iększym  sekrecie ko­
leją południow ą przybył do M eidlingu pod W ie­
dniem  i w tam tejszym  zajaździe „Pod zającem " 
zapisał się jako dr. F erenczy  z Pesztu . W ieczo­
rem  przybył pośrednik  cesarski celem  um ów ienia 
schadzki Deaka z cesarzem . N azaju trz  o godz. 4 
z rana  I)eak fiakrem  pojechał do S chónbrunn , 
gdzie z cesarzem  m ia ł d ługą rozm owę, w której 
zalecał zaw arcie pokoju z P ru sam i i powierzenie 
h r. A ndrassem u  utw orzenia p ierw szego gab inetu  
w ęgierskiego. Tegoż dnia D eak w yjechał do P e ­
sztu ; n iebaw em  h r. A ndrassy  zosta ł wezwany do 
dw oru i ugoda stan ę ła  na podstaw ach, k tóre Deak 
b y ł w yłożył p rzed  cesarzem .

K s i ą ż ę  L u i t p o l d  n i e  p r z y j ą ł  d j i n i -  
s y i  g a b i n e t u  L u t z a .  W  p iśm ie  odręcznem , 
datow anem  z 6 b. m ., oświadcza ks. re g e n t, że 
ataki opozycyi nie zachw iały go w przekonaniu  
o w ie rn o śc i, pośw ięceniu i zasługach  gabinetu. 
JaEO głów ną zaletę m in iste ryum  L utza  w ym ienia 
on jeg o  p o l i t y k ę  k o ś c i e l n ą ,  pow ołując się 
przy  tem  na zdanie n a j w y ż s z e j  w k o ś c i e ­
l e  k a t o l i c k i m  w ł a d z y ,  k tóra nieraz w ypo­
w iedziała sw e zupełne zadow olenie z położenia 
katolików w Baw aryi. Książę oznajm ia m inistiom , 
że je s t jego w yraźnem  życzeniem  ażeby pozostali 
w urzędzie i spodziew a się, że wszyscy patryoci 
baw arscy będą się od tąd  sta rać  o u trzym anie w e­
w nętrznego  poko.u.

Pol. Corr. zamieszcza godny uwagi lis t z P e ­
t e r s b u r g a ,  w k tórym  pow iedziano, iż do tych­
czasowe postępow anie A l e k s a n d r a  b u ł g a r ­
s k i e g o  w yw ołało w Bosyi w ielkie niezadowo­
len ie , a p rzedew szystk iem  poczytano m u za złe, 
iż w brew  trak ta tom  i przyjętym  na siebie zobo- 
w iązaniom  zw ołał do Sofii zjednoczone zgrom a­
dzenie narodow e obu B u łg a ry j, w skutek  czego

raz za m ąż /.a ojca naszego poety, k tóry  p rzen iósł 
się na B tk o w in ę  z Galicyi. Z tego m ałżeństw a 
było pięcioro potom stw a. N ajstarszy  syn  Iw an, 
d rug i Józef i trzy  siostry . Ojciec Józefa bardzo 
w cześnie odum arł. Rok 1848/9  przynosi rodzinie 
F e d ’kowiczów jeszcze boleśniejszą katastrofę. — 
Iw an, k tó ry  w róc ił ze szkół i osiadłszy n a  ojco­
w iźnie a później w ybrany  zos ta ł posłem  z kim - 
po lungskiego pow iatu , zag iną ł bes w ieści. W  tę ­
sknocie za m ai um ierają  obie sta rsze  siostry ; 
z całego rodzeństw a pozostaje tylko Jó z e f ,  bo 
najm łodsza siostra , w ydana za parocha, w innej 
stron ie  B ukuw m y, zm arła  k ilka la t p rzedtem . 
W  roku 1852 asen te ru ją  F e d ’kow icza do wojska. 
P u łk , w k tórym  służy ł w ysłano daleko od jego 
stro n  rodzinnych .

P o eta  p rzeb y ł całą kam panię w łoską, zm ierzył 
pieszo całe W ęgry , B anat, Kroacyę, S iedm iogród  
i in n e  k raie  korony austryackiej. W  roku 1863 
z powodu choroby oczu zostaje zw olniony od ofi­
cerskiej służby i z m ałą pensyą idzie w odstaw ­
kę. S terany  w rsca do kraju . Zastaje jeszcze przy 
życiu staruszkę m atkę, ale cieszy się n ią  n ie d łu ­
go. W  następnym  roku odum arła go i ona F e d ’- 
kowicz osiada we w si rodzinnej i tu  p iastu je ró ­
żne godności autonom iczne. W roku 1864 w y­
biera ją  go w szystkie gm iny  k im polungskiego po ­
w iatu delegatem  do kom isyi serw itu tow ej; w r. 
1866  zostaje w ójtem  w Storońcu, 1867 pow ołano 
go na stanow isko  inspektora okręgow ego. W ój­
tem  b y ł F e d ’kow icz przez lat pięć, in spek to rem  
do 1872 r. Z rażony in trygam i, sk łada w szystkie 
godności i wyjeżdża do L w ow a zaangażow any 
przez T ow arzystw o „ P r o ś  w i t ę "  do redagow a­
n ia  książek ludow ych. A le i tu  rozczarow any, 
przebywszy w śród  niebezow ocnej pracy 14 cięż­
k ich  m iesięcy w raca napow ró t pod s trzechę  ro­
dzinną. (Dok. nast. j

stw orzył pożałow ania godny  p recedens dla p rzy ­
szłych akcyj państw  bałkańsk ich . G dyby rząd 
rosyjski, tak dalej pisze korespondent, poparł był 
zam ach stanu w Filipopolu, zyskałby u ludu wiel­
ką po p u la rn o ść , a B ułgarya pozostałaby p rzed ­
m urzem  Rosyi na W schodzie. Rosya nie cnciała 
jed n ak  w yprzeć się uroczystych zobowiązań g łó­
w nie dlatego, że n a ró d  rosy jsk i je s t iedynie przez 
cara rep rezen tow any . Car nie m óg ł złam ać przy­
rzeczeń, danych  w S kiern iew icach  i K rom ieryżu, 
a hono r jego jako  panującego i żołnierza nie po­
zw alał mu układać się co do akcyi ks. A leksan ­
dra. Z u p ełn a  un ia B ułgaryi z Rum elią — kończy 
lis t — oznacza rozpoczęcie się  podziału Turcyi, 
co m ogłoby w yw ołać ogólną walkę przy podziale 
łupu . Rosya chce więc przeszkodzić te j zupełnej 
unii, lub przynajm niej u jąć ją  w jak  n a j ja ś n ie j ­
sze g ran ice

W  gazecie ruszczuckiej Dulgar —  donos. Noto. 
W remia  —  um ieszczoną została treść rozm ow y, 

ja k ą  toczyli n iedaw no tem u ks. A leksander i de­
pu taci, p rzybyli doń z p iopozycyą, ażeby się po­
je d n a ł  z Rosyą. K siążę , podług  słów gazety, po­
w iedział d e p u ta c y i, że n ie  w ie , czego właściwie 
chce od niego R osya, poniew aż w szelkie zapyta­
nia, k tóre skierow yw ał do niej, pozostały bez od­
pow iedzi. N a uw agę deputatów , że pierwszym  
kroKiem do pojednania byłoby rozw iązanie gabi­
netu  Karawelowa, odrzekł książę, iż i o tem  mo­
wy nawet, być nie może.

Do w iedeńskiego Sonn u. Feiertagscourier do­
noszą z P ete rsb u rg a : P od ług  w iadom ości, nade- 
szłycti tu od w schodn ich  g ran ic  państw a, k o n ­
c e n t r u j e  r z ą d  c h i ń s k i  s w e  w o j s k a  n a d  
b r z e g a m i  r z e k i  A m u r ,  gdzie już przybyło 
3000  żołnierzy  chińskich pod dow ództw em  je d n e ­
go generała . — S traże  polne w ojsk ch ińsk ich  zo­
sta ły  już porozstaw iane.

Rząd rosyjski uw iadom ił gab inety  in n y ch  pańsiW, 
że B a t  u na , uznane na kongresie berliń sk im  w 
r. 1878 za w o l n y  p o r t ,  traci od dziś ten  c h a ­
rak ter. Tak więc usunięto  znow u jeden  p unk t z 
trak ta tu  berlińskiego, a jakkolw iek Sam ten  fakt 
n ie w yw oła żadnych  donośnych następstw , ma 
on jed n ak  zasadnicze znaczenie o tyle, iż ta  sa­
ma Rosya, która w ystępow ała w B ułgaryi w o- 
b ron ie trak ta tu , narusza go sam ow olnie na azya- 
tyckiem  w ybrzeżu morza Czarnego. Te^az dopiero 
m ożna zrozum ieć znaczenie słów Journ. de St. 
Pełer3b., k tóry  dow odził niedaw no, że książę A le­
ksander, łam iąc postanow ienia s ta tu tu  rum elij- 
skiego, uw alnia tem  sam em  Rosyę, od uciążliwe­
go obowiązku bron ien ia  uchw ał całej Europy.

Spraw a poriu  w B atum  datuje się od pokoju 
w S a n  S t e f ą n o .  W ysoka P o rta  zobowiązała 
się wówczas zapłacić Rusyi ty tu łem  w ynagrodze­
nia kosztów  w ojennych kw otę 1410 milionów rs. 
N ie  mogąc je d n ak  w ypłacić tej kwoty w gotów ­
ce zgodziła się na to, ażeby Rosya zajęła w A r­
m enii, A rdahan , K ars, Batum , Bajazyd i cały ob­
szar aż do gór Soghanli, potrącając za to z kon- 
trybucyi kw otę 1100 m ilionów  rubli. P rzeciw  te ­
m u punktow i trak ta tu  w ystąpił z całą stanow czo­
ścią lord Beaconsfield  na kongresie berlińskim . 
Rosya przystała w końcu na to, ażeby dolinę 
A laszkert i m iasto Bajazyd pozostawić Turcyi, 
A nglia  nie chciała jed n ak  pozwolić na zajęcie 
B atum u przez Rosyę. N areszcie na posiedzeniu 
kongresu  d. 6 lipca oświadczył ks. Gorczakow , 
że car A leksander postanow ił ogłosić Batum  wol­
nym  portem  i zapew nić w ten  sposób hand l rwi 
czarnom orskiem u kom unikacyę z P ersyą. L ord  
Beaconsfield nie op iera ł się  dłużej, a w ynik  te ­
go obopólnego porozum ienia objęto 59 artykułem  
trak ta tu  berlińskiego.

Dzisiejszy krok Rosyi zaniepokoi n iezaw odnie 
w wysokim stopniu  W ielką B ry tan ię. Zdaje się 
jednak , że in n e  m ocarstw a nfe poprą p ro testu , 
gdyby  rząd  angielski chciał z nim  w ystąpić.

W e F ra n cy i m nożą 3ię z dniem  każdym  dym i- 
sye w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w .  W ielu dyplo­
m atów  francusk ich  zam ierza w ystąpić ze służby, 
n ie  chcąc służyć rządowi, który wydalić książąt 
krw i. G abinet nie znalazł dotychczas kandydatów , 
k tórem i m ożnaby obsadzić opróżnione posady. 
A m basada francuska w P ete rsbu rgu  w akuje już 
od dłuższego czasu, a dziś, gdy in n i posłowie 
ustępu ją także ze sw ych stanow isk, może jeszcze 
dosyć długo potrw ać, zanim  nowy rep rezen tan t 
F ran cy i przybędzie nad N ew ę. K ierow nik  posel­
stw a w P ete rsbu rgu , zastępujący am basadora, po­
d a ł się także do dym isyi. Oprócz tego m uszą w 
P aryżu  szukać następców  dia pp. N o a i l l e s  w 
K onstan tynopolu  i F o u c h e r  d e  C a r e i l w  
W iedniu . Pow ątpiew ają także, czy p. C o u r c e l  
zechce pozostać nadal w B erlin ie .

S kra jna  lewica Izby depu tow anych  postanow iła 
w ystąpić przy sposobności uroczystego obchodu 
14 lipca, z w nioskiem  o uw olnienie dziennikarzy 
D u c Q u e r c y  i R c c h e ,  uw ięzionych z po­
wodu rozruchów  w Decazeville. T en  sam  klub 
odrzucił w niosek M aillarda, ażeby zażądać w Izb ie 
uw olnienia zabójców inżyn iera W a t r i n .

W y b o r y  w A n g l i i  przybierają n iespodzie­
w ana, a w ielce dla G l a d s t o n e ’a n iekorzystny  
obrót Ju ż  w ed ług  w czorajszych w iadom ości m ieli 
konserw atyści przeszło sto g łosów  większości. 
Dzisiejsze depesze donoszą o ich  now ych zwy­
cięstw ach. M inisteryalny dziennik Daily News 
stara się w rozpaczliw y sposób ratow ać sytuacyę. 
Dowodzi on, że członkow ie stronnictw a rządowego 
nie będą bynajm niej obowiązani do pop ieran ia 
wniosku o w ykupnie ziemi, i że sam orząd lr la n -  
dyi nie m a n ic  w spólnego z tą  spraw ą. Ta na­
g ła zm iana f ro n tu  n ie  zdoła już zapewne p rze­
łam ać oporu sfanatyzow anych w rogów  Irlandy i 

Z D ublina donoszą, że przedw czoraj o p ó łno ­
cy tłum  robotników  napad ł n a  lokal robotniczego 
k lubu. M ieszkańcy dom u pow itali napastników  
strzałam i, z k tórych  jednego  zabito, a 36 raniono.

Miejskie sprawy szkoine.
N a osta tn iem  posiedzeniu krakow skiej R ady 

m iejskiej, na w niosek sekcyi szkolnej tejże Rady, 
uchw alone zostały przepisy  uzupełn ia jące n iek tó ­
re  p u n k ta  zatw ierdzonego przez W ydzia ł krajo­
wy s ta tu tu  szkoły wydziałowej żeńskiej, z przy­
szłym  rokiem  szkolnym  w ejść w życie mającej, 
jakoteź regu lam in  kursu  dopełniającego p rzy  tejże

szkole dla młodzieży żeńskiej dorosłej zaprowa 
dzić się mającego.

W nioski dopełniające w spraw ie organizacyi 
szkoły wydziałowej żeńskiej obejm ują kw estyę ob­
sadzenia posady ochm istrzyni, instrukcyi dla tej­
że, dalej w ynagrodzenia dla katechety, zaprow a­
dzenia obowiązkowego w ykładu języka francu­
skiego, k tóry  udzielany być ma przez osobną 
nauczycielkę m łodszą, wreszcie nauki robó t ko­
biecych, rów nież przez nauczycielkę m łodszą n- 
dzielać się m ających D la nauczycielek tych ozna 
czone zostało w ynagrodzenie w kwocie 540 złr. 
dla każdej.

Oprócz w niosków  pow yższych uchw aliła  Rada 
regulam in kursu  dopełniającego dla m łodzieży do­
rosłej. R egu lam in  określa zadanie tego kursu  o- 
raz obejm uje spis przedm iotów  w ykładow ych. Brzm i 
on jak  następuje:

|  1) K urs dopełniający dla m łodzieży dorosłej 
urządzony n a  podstaw ie art. XII ustaw y k rajo ­
wej z dn ia 2 lu tego 1885- r. m a na celu uzu­
pełn ić w ykształcen ie udzielane przez szkołę wy­
działową aż do tego stopnia, k tórego w ym aga się 
od kobiety z w ykształconej klasy naszego społe­
czeństw a (§ 11 s ta tu tu ). § 2) K urs ten  będzie 
dw uletn i podzielony na dw ie klasy. P rzejśc ie  z 
klasy I  do I I  zależnem  je s t  od uzyskania dobre­
go postępu z przedm iotów  udzielanych w klasie
1 (§ .12 sta tu tu ). § 3) W  roku szkolnym  1886/7 
zaprowadza się naukę w klasie I  a to z p rogra­
m em  obejm ującym  następujące przedm ioty a) 
h isto rya lite ra tu ry  polskiej do połowy X V III w. 
dwie godziny w tygodniu; b) h isto rya litera tu ry  
niem ieckiej do epoki rom antyzm u ze w siępem  o- 
bejm ującym  kró tk i zarys lite ra tu ry  pow szechnej,
2 godziny; c) h istorya literatu ry  francuskiej do 
czasów L udw ika XIV w łącznie, dw ie godziny; 
d) geografia fizyczna, trzy  godziny; e) h h to ry a  
now ożytna, dwie godziny; f) h istorya polska w 
średnich  w iekach, dwie godziny; g) h isto rya sztuk 
p ięknych  w starożytności, 1 godzina; h ) rysunki 
wraz z nauką o stylach, trzy  godziny; i) w.ado- 
m ości z pedagogii i h ig ieny , dwie godziny. Kia 
sa I I  zaprow adzoną zostanie w n astępnym  roku 
szkolnym  z program em  nauki później uchw alić 
się mającym . § 4) Rozkład godzin  oznaczy kon- 
fereneya nauczycieli, jednakże w ten  sposób, aby 
uczennice kursu  dopełniającego m ogły rów nocze­
śn ie  korzystać z kursu  robót kobiecych, tudzież 
aby czas nauki w I  klasie nie przekraczał trzech 
godzin  dziennie ( § 1 4  sta tu tu). § 5) N auka roz­
pocznie się z dn iem  15 październ ika i ma trw ać 
do 1 lipca każdego roku z przerw ą 14 dniową 
na Buże N arodzenie i 10 dniow ą na W ielkanoc, 
całoroczna zaś nauka dzieli się na dw a półrocza, 
z k tórych  pierw szy kończy się na tydzień przed 
popielcem , d rugi zaś rozpocznie we czw artek po 
P opielcu . § 6) W arunkiem  przyjęcia je s t ukoń­
czenie szkoły wydziałowej lub złożenie egzam inu 
w stępnego z nauk w szkole wydziałowej udziela­
nych  ( § 1 5  sta tu tu). W pisy  przyjm ow ać będzie 
dyrekeya szkoły w ydziałow ej od 1 do 15 paź- 
dzierniKa. E gzam in  w stępny składać będą uczen­
n ice  zgłaszające się, k tó re  szkoły wydziałowej nie 
ukończyły p rzed  kom isyą w yznaczoną przez dy- 
rekcyę z g rona nauczycielskiego szkoły wydziało­
wej. § 7) U czennice kursu  dopełniającego skła­
dają co pół roku opłatę w kwocie 10 złr. Sum a 
opłat w pływ a do kasy m iejskiej (§ 19 sta tu tu). 
U czennice p ragnące uzyskać uw olnienie od cze­
snego, w nieść m ają przy wpisie na ręce dyrek- 
eyi podania do sekcyi IV  r. m. zaopatrzone w 
św iadectw o ubóstw ?. D yrekeya podania te p rze­
dłoży sekcyi IV  r. m. z opinii, swą celem zała­
tw ienia. U czennice, k tóre uw olnienia nie uzyska­
ją, m ają złożyć opłatę w 14 dni po otrzym aniu 
odm ow nej odpow iedzi. § 8) N auka m a być pro­
w adzoną w form ie wykładów , połączonych z py­
taniem  i pow tarzaniem . Corocznie odbywać się 
m ają ze w szystk ich  przedm iotów  egzam iua. § 9) 
W szystkie przedm ioty w plan nauki wchodzące 
są obowiązkowe, uczenn ica  od żadnego uw olnio­
n ą  byó n ie  może. Oprócz uczennic n ik t na wy­
k łady  nie ma prawa w stępu. § 10) Po każdym  
roku o trzym a uczennica św iadect ł o z postępu w 
poszczególnych przedm iotach nauki. Po ukończe­
n iu  zaś całego dw uletn iego  kursu w ydaw ane bę­
dą na żądanie osobne paten ta . § 11) P rzep isy  
karności dla kursu  dopełniającego są te  sam e co 
d la całej szkoły wydziałowej żeńskiej, atoli z u- 
w zględnieniem  w ieku uczennic. § 12) N auki u 
dzielać będą nauczyciele fachowi, p rzed staw ia li 
corocznie przez Radę m iasta a zatw ierdzani przez 
c. k. w ładzę szkolną, a  to za rem uneraeyą wy­
noszącą trzy złr. za każdą godzinę nauki, p ła tn ą  
z końcem  każdego półrocza w kasie m iejskiej za 
kw item  przez dyrekcyę zakładu w idym ow anym . 
§ 1 3 )  Nauczyciele ci zbierać się będą pod p rze­
w odnictw em  dyrek to ra zakładu na konfereneye 
peryodyczne, stanow ić o w szystk iem  co kursu 
dopełniającego dotyczy, a w zględnie wnioski sw o­
je  Radzie" m iasta i wyższym władzom  p rzedsta­
wiać (§ 18 sta tu tu ). I I .  R ada m iasta uchw ali: 
U prasza się V/ys. c. k. Radę szkolną krajową, 
ażeby dla bezpośredniego czuw ania nad kursem  
dopełniającym  zam ianow ała osobnego delegata.

Kronika.
K r a k ó w ,  7 lipca

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
czwartek 8 lipca o godzinie 5 popołudniu. Ze wzglę­
du, iż na porządku dziennym znajduje się wiele 
spraw wymagających pospiesznego załatwienia, pre­
zydent prosi pp. radnych o liczne przybycie.

prof. L Teichman z okazyi swego jubileuszu 
ofiarował aa cele akademickie 600 złr. Z (ej sumy 
100 na rzecz „Czytelni akademickiej", a 500 do 
rozporządzenia akademika Ruczki. Hojny dar sza­
nownego profesora ma byó użyty w znacznej części 
na zasilenie funduBzury gorazalnego, którym rozporządza 
Tow. Brat. Pom. uczn. Uniw. Jagiell.

JE. pan namiestnik Zaleski dziś rano pospie­
sznym pociągiem przejechał przez Eraków ze Lwo­
wa do Wiednia.

S w o b o d ą  nauczania W Austryi. Czytelnicy nasi
przypomną sobie zapewne, iż głośny podróżnik dr. 
Dybowski w inauguracyjnym swym odczycie, wypo­
wiedzianym na uniwersytecie lwowskim, m iał spo­
sobność wywołać niezadowolenie biskupów trzech 
obrządków, obecnych na akcie, a niepodzielających 
naturalnie poglądow szanownego profesora na teo-ye 
i hypotezy D arn ina . W  miesiąc już po akcie inau­
guracyjnym wiedeńskie minieferyum oświaty za po­

średnictwem namiestnictwa lwowskiego zażądało do­
słownego tekstu inkryminowanego wykładu, a gdy 
dr. Dybowski zgodził się dać manuskrypt, obecnie 
pan m inister oświaty wyraził pisemnie niezaoowole­
nie swoje z wykładu (M issbilligung des Yortrags) 
oraz nadzieję,, że sen.it akademicki nie dopuści, aby 
na przyszłość coś podobnego wobec biskupów zda­
rzyć się miało. Komentarz zbyteczny.

Reforma studyów medycznych. Doluo-austryac- 
ka krajowa Rada sanitarna przedłożyła ministerstwu 
pian relom y studyów medycznych. Główne punkta 
są : ograniczenie feryj semestralnych i świątecznych, 
tudzież nauk czysto przyrodniczych ; na pewne kol- 
legium wolno zapisywać tylko oznaczoną z gó y 
liczbę 'słuchaczy, tj. ilu rzeczywiście z w ykładu i 
demonstracyj skorzystać m oże; kolej nauk ma być 
systematycznie wyznaczoną; piąty rok ma być wy­
łącznie poświęcony szpitalom ; do praktyki lekar­
skiej wystarczać ma egzamin państwowy.

Egzamin ustny  W Suraie h a u  Iłowym dla i  >bi=t 
przy tutejszej szkole wydziałowej żeńskiej odbył się 
woDeo delegatów Rady szkolnej okręgowej Izby han­
dlowej i kongregacji kupieckiej.

Z 15 m zennio , które do egzom nn przystąpiły, 
złożyło 12 u zennie egzamin ten z postępem bardzo 
dobrym i dobiym, ji-daej przwoLno poprawić egza­
min po wakacyach z jednego rrz dmiotu.

Dyrekeya opgretki lwowskiej zaangażowała na 
szereg występów gościnnych w Krakowie p. Jan a  
Fuchsa, śpiewaka o sympatycznymi glosie basowym, 
znanegu z występów na naszej scenie. P. Fuc.hs, 
Krakowianin, spokrewniony z licznemi obywatelskie- 
mi rodzinami tutejszemi, używajacemi zasłużonego 
poważania, śpiewa przez czas właściwego sezonu w 
obcych operach, gdzie zjednał już sobie rozgłos. 
Dyrekeya opery lwowskiej dobrze czyni, iż idąc za 
głosem życzliwych rad korzysta z pobytu p. Fuchsa 
w rodzinnem mieście i z jego udziałem wystawi 
kilka znakomitych o; er.

Z teatru. Z powodu nieobecności p. Bandrow- 
skiego w' oli Benozza w „Ga parouem" wystąpił 
wczoraj p. Nowłcki, artysta te h ru  małego w W ar­
szawie i wywiązał się z swego zadania zadawalnia- 
jąco. Zwłaszcza wyraźna dykeya artysty, zyskała 
ogólny apłaus, najbardz;ej zasłużony w śpiewie wal­
ca (akt 4). Nieobecność p, Bnndrowskiego wywo­
ła ła  zmianę repertuarzu. Jutro graią „P ierśc:eń ro- 
drinny" (z p. Radwan), pojutrze zaś dopiero „Kar 
naw ał rzymski".

Niemieckiej ape"etki wodz, niezrażony niepowo­
dzeniem , doznanem u braci strzelców krakowskich, 
kołatał w dalszym ciągu o miejsce na swój „thea- 
te r“ w parku krakowskim. Szanowna spółka w ła­
ścicieli zbyt jest dbałą o dobrą dotychczas swą re­
nomę u publiczności, aby tak śliskim eksperymen­
tem chciała narażać na szwank zdobytą już svm- 
patyę. Wódz odszedł więc z kwitkiem , —  lecz z 
uporem znanym , a właściwym swej rasie zgłaszał 
uę jeszcze do ogrodu „pod gackiem", chcąc chociaż 
tam rozbić namioty. Co za kamienne serca — i tu  
nawet mu odmówiono. Widoczna, iż kult gtrm ani- 
zmu przestał już u nas mieć swych czcicieli i wy­
znawców —  nawet pomiędzy właścicielami publicz­
nych lokalów i ogrodów, a hołdują mu jeszcze nie­
stety jednostk i, po których najmniej spodziewaćby 
się tego można. Trudno, — natura eręsto lubi tw o­
rzyć dziwolągi.

W pracowni malarskiej p. Strażyńskiego znaj­
duje się na ukończeniu portret Adama Asnyka. Tra­
fne schwycenie wyrazu oblicza poety i staranne wy­
kończenie szczegółów cechują tę nową pracę utalen­
towanego artysty.

Nową cukiernią letnią buduje naprzeciwko pa­
łacu biskupiego p. Roszkowski właściciel cukierni 
w rynku. Nowa cukiernia pożądanym będzie etapem, 
zwłaszcza dla miłośników wiślanych kąpieli, me ma­
ją  ych dotąd w tej stronie sposobności do posile­
nia się.

Wypadki pokąsania przez psy, posądzane o 
wściekliznę nie przestają się mnożyć w naszem mie­
ście. Przed kilkoma dniami pies ze Zwierzyńca po­
kąsał dwie osoby: żołnierza policyjnego i dozorcę 
plantacyjnego. Ostatniego wyełała dzisiaj gmina ko­
sztem swoim do ara TJllmaua do W iednia.

Ulica Wiślna otrzyma niebawem chodnik nowy 
z wielkich płyt kamiennych starannie obrobionych. 
Był on też tutaj istotnie bardzo pożądanym.

Zapiski policyjne. Wczoraj przytrzym ała straż 
policyjna mężczyznę mieniącego się Juhanem  T a­
rankiem , lat 35 liczącym, rodem z Dworszowic w 
Królestwie Polskiem , podającego się za organistę, 
przy którym znaleziono 366 rubli, a mianowicie dwie 
setki, sześó banknotów po 25 rnbli i resztę innemi 
papieram1' rosyjskiemi, ukryte w pasku pod koianem, 
nabity rewolwer i kilkanaście ostrych ładunków, 
oraz list z podpisem „W aciaw a" i receptę Strużyń- 
skiego, aptekarza w Płocku, tudzież list z adresem 
Uryga w Kielcach, nadany w Piotrkowie. Ponieważ 
rzekomy Juliusz Taranek nie chce nic podać wzglę­
dem swoich stosunków familijnych majątkowych, o- 
raz przyczyny opuszczenia kraju rodzinnego, przeto 
zachodzi silne podejrzenie, iż teńze m usiał w Króle­
stwie Polskiem popełnić jakiś czyn karygodny. Dy­
rekeya policyi przedsięwzięła już stosowne docho­
dzenie w sprawie Taranka, który jest wzrostu śre­
dniego, twarzy ś-iągłej, włosów i wąsów blond, 
wejrzenia ponurego, brody strzyżonej, w ubraniu 
bronzowem — a bez należytej bielizny.

Organa policyjne przytrzym ały Jana Czosnygę, 
termiuatora blacharskiego, za kradzież rynien z ka­
mienicy, oraz Antoninę Dym ek, złodziejkę kieszon­
kową, za posiadanie portmonetki z pewną kwotą 
pieniężną, chustki do nosa również z pien.ąizmi. 
czterema chustkami kolorowemi i jednym faPuchem, 
które skraść m usiała podczas obchodu wianków naa 
W isłą.

Ciekawą statystykę podaje jeden z dziennicz­
ków paryskich Dowodzi ona, iż dość zwykle napa­
ści na recenzentów teatralnych, pojawiające się w  p i­
smach humorystycznych wzrastają nięproporcyonalnie 
w sezonie letnim, kiedy bronione przez h u m o r y s tó w  
aktorki i aktoizy, potrzebują reklamy w czasie ogór­
kowym. Jak  to dobrze, że u nas jest inaczej...

Nowe pismo K atolik ś lą sk i  zaczęło wychodzić 
w Bytomiu. Pismo, iak głos. pierwszy numer, po- 
święconem jest ludowi śląskiemu ku umorainieniu, 
cnocie i rozumowej nauce

Oświęcim , 6 lipca. Dnia 4 lipca b. r. około 
godziny 11 w nocy z niewiadomej ^-zyczyny wy­
buchł pożar we wsi Brzeziuoe pod Oświęcimem. 0- 
gień wszczął się podobno na s tryobu d^mn miesz­
kalnego i w krótkim czasie ogarnął trzy, w blisko­
ści stojące budynki gospcdaioze. Próoz jednej sto­
doły w szysttie. ogniem dotknięte budynki były n- 
bezpieozoue. Ne pierwszą w^domośó przybyło na 
miejsce pożaru kilku urzędników kolei państwowej 
ce służbą i sikawką, j**c najbliżsi sąsledzi — a w
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chwilę późuitj nadążyła nowo crganizująoa Bię o- 
świecimBka straż ochotnicza o<;u»»a z dwoma si 
kawkami, klórei, przy nader e ie ig  -zuem i umiejęt- 
nem kierownictwie i szalonej prawie odwadze Btra- 
Żaków, mimo braku wody i przyrządów ra 
tnnkowych, jakich u mieBzksńiów Brze* uh i nie na­
potkano, a z drugiej strony biernego i obojętnego 
zachowania się mieszkańców Brzezinki, udało się 
wkrótce pożar stłum  6 i większemu jeszcze nieszczę­
ściu zapebiedz, gdyż palące się budynki znajdowały 
się w środku wsi gęste zabudowanej.

Z Warszawy. P. Maksymilian W inawer, student 
praw, otrzymał medal złoty za rozprawę p. t. „P o­
chodzenie i wykład systematyczny zbioru prawa 
polskiego, zwy zajowegi z XVI wieku, spisanego po 
niemiecku". — Szkołę handlową prywatną ukoń­
czyło 22 uczuiów. — Stacya hygieniczna do rewi­
dowania mięsa wieprzowego ma być niebawem za­
łożona. —  Wiele kandydatek zgłasza się do objęcia 
posad w tej nowej instytucyi. — W sądzie tutejszym 
odegrał się epilog głośnej sprawy literackiej pomię­
dzy pp. Wł. Wścieklicą i J . Popław skim , która 
przeszedłszy granice sporu zasadniczego, zakończyła 
się bójką przeciwników i sprawą sądową. P. Popław ­
ski ssazauy został w pierwszej instancji na mie­
siąc aresztu — w apelacji zmniejszono mu karę na 
4 dni kozy — skarżący jednak p. W ścieklicą od­
s tąp ił od wprowadzenia wyroku w wykonanie. —  
Kolonie letnie dla dzieci, pod opieką dra Fritzego 
zostające, rozwijają się korzystnie; wicie osób zgła­
sza się z gotowością przyjmowania dzieci na lato, 
a niedawno p. M Jszkowska, właścicielka Kozłowa 
ępod Gąsocinem) w ystawiła dom letoi na pomieszcze­
nie dzieci, przybywających na w akacje. —  Zmarł 
tu  ks. Pleszowsfci, długoletni kapelan kościoła na 
Powązkach.

Śmierć turystów, o których zniknięciu pisaliśmy  
wczoraj, została skonstatowaną. Hr. Palhm cini, p. 
Cromelin i obaj przewodnicy WBkutek oberwania się 
Bkały ponieśli śmierć. PiBma niemieckie podąją l i ­
czne szczegóły o tym wypadku.

Berdeczne podziękowanie nie tylko za inieyatywę, 
ale także za wszelkie trudy i przyprowadzenie do 
skutku uroczystości, urządz mej za jego staraniem 
i:u nozczeniu pamięoi zas.użom go pisarza ludowego.

Komitet uważa niemniej za swój obowiązek zio- 
żyó podziękowanie W i e l e b n e m u  D u c h o w i e ń ­
s t w u  za łaskawy udział w uroczystości. Uznanie 
i podz:ękowanie należy się także p. p. W ł a d y ­
s ł a w o w i  C h r u ś o i k i e w i o z o w i ,  autorowi o- 
bramowauia tablicy pamiątkowej, wykonanego z bi a- 
łego kamienia, J ó z e f o w i  P r z e b i n d o w B k i e -  
mu ,  autorowi medalionu Anozyoa i K o p a o z y ń  
b ki  e m u ,  któ.-y starannie oddał medalion, a po­
dziękowanie należy się za to, że WBZ/scy trzej do­
konali pięknego dzieła sztuki rzeźbiarskiej prawie 
bezinteresownie, bo za nader umiarkowanem wyna­
grodzeń em, pokrywającem zaledwie koszta mate- 
cyału.

Również Bkłada komitet podziękowań^ p. T rn i-  
g l e r o w i  za bezinteresowne dostarczenie kwia'ów  
i niektórych wieńców, o ile że p. Tengler (fiarę tę 
złożył z wyraźnem nadm ienieniem , iż to czyni dlh 
uczczenia pamięci zasłużouego pisarza ludjwcgo. 
W reszcie wyraża komitet pod-iękowanie p. p. A n­
toniemu Beryehowskiemu, majstrowi szk la r^ em u , 
Janowi P aw łow skiem u, majstrowi krawieckiemu, 
Bartłom iejowi Oraczewskiemu, majstrowi rzeżnickie 
m u, Walentemu Z ielonce, majstrowi piekarskiemu, 
Ignacemu W arehalskiem u, majstrowi szewskiemu i 
Zygmuntowi F iałkow skiem u, majstrowi tapicerskle- 
mu, którzy j a k o  r e p r e z e n t a n c i  s w o i c h  c e ­
c h ó w  wzięoiem udziału w  uroczystości przyczynili 
się do jej uświetnienia.

O dalszy h  sw oich czynucśoiach nie omieszka ko 
mitet Bzanowną pjD licznośó w  swoim ozaBie zaw ia­
dom ić.

W 'mieniu kom:tetu 
Dr. W. Dadleg Juliusz Kossak

sekretarz. prezes.

Mianowania. Radca sądu wyższego we Lwowie 
Wojciech Kochanowski, mianowany został radcą 
dworu przy najwyższym Trybunale sądowym.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

We c z w a r t e k  8 lipca : „Pierścień rodzinny" 
(Gillette ile Narbonne), opera komiczna w 8 aktach 
Audran’a.

W p i ą t e k  9 lipca: „Karnawał w Rzymie", 
operą komiczna w 4 aktach Jana Straussa.

W  s o b o t ę  10 lipca : „Łucya z Lam ermooru", 
opera w  4 aktach Donizetti’ego.

W n i e d z i e l ę  11 lipca: Po raz 5-ty „Gaspa- 
rone", opera komiczna w 3 aktachJM illockera.

Otrzymujemy następujące pismo:
Komitet zawiąz-ny ku urzudz-u.u uroczystości 

pamiątkowej na c .tś ć  ś. p. W ł a d y s ł a w a  L u ­
d w i k a  A u c z y o a  zebrał się był w dniach 2 i 
10  czerwca b. r. i przygotował uroczystość odsło­
nięcia i poświęceuia tablioy pamiątkiwej w kośoiele 
św , Salwatora na Zwierzyńcu pod Krakowem. U ro­
czystość odbyła się w dniu 12 czerwca b. r., a, 
dzienniki podały szczegółowe opisy.

W dnin 3 lipca b. r odprawioną została lano 
za duszę ś. p. W ładysława L . Auozjoa mBza św ., 
a wieczorem dnia tegu zebrał się komitet po raz 
trzeoi, aby w ysłu  bać sprawozdania raohnnkowego 
i powziąć postanowienie względem kunknrsu imienia 
W ł. L Antzyca.

Fundusz pochodzący ze Bkładek, poprzednio i w 
dniu uroczystości zebranych, wynosi obecnie według 
eprnwuzdauia Bkarbn ka komitetu p. W a l e r e g o  
R z e w u s k i e g o  po p>trąosniu koszińw tablicy pa 
miątkowej i innych z uroozystością połączonych su ­
mę 2 4 9  złr. w. e. Kwotę 100 złr. umieszczono 
w książeczoe Kasy Oszozędności M. K Nr. 84106 
z przeznaczeniem nautrzymanie w przvszłośoi tabl ey pa­
miątkowej ,a kwotę 149 złr. w książeczce kasy Oszczęd­
ności M. K. Nr. 84006 jako zawiązek funduszu 
konkursowego im ienia W ł. L . Auczyca na nagrodę 
za najlepsze dzieła dramatyozue ludowe. Konkurs 
będz e rozpisany dopiero wtedy, gdy fundusz obec­
ny wzrośnie do znaczniejszej sum y, a komitet żywi 
nadzieję, ż» przyjaciele ś. p. W ł. L. Anczyca uży­
ją swojego wpływu i nie pominą i  idcej BpoBcbno- 
ści ku zw.ększeniu funduszu k uikuisowego tak, aby 
w jak najkrótszym czasie przystąpić do rozpisania 
konkursu.

Dlatego też po obszernej dysknsyi nad sposobem 
zabezpieczenia obydwu wyżej wspomnianych fundu­
szów, uchwalił k mitet na w n iostk p . Wal r go Rze 
wuBkiego n i e  r o z w i ą z y w a ć  s i ę  a ż  d o  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  s p r a w y  k o n k u r s o w e j ,  zaś 
sprawę funduszu 100  z łr ., przeznaczonego na utrzy­
manie tablicy pamiątkowej, poBtam w ił komitet za­
raz załatw ć i w tym celu wybrał komisyę z 4  eoh 
członków, poruozaiąo jej. aby obm yśliła juk najlep­
szy sposób zabezpieczenia tego funduszu. W  skład  
tej kom isji weszli: Bałucki Michał, dr. W. Dadlez, 
dr W ład. Markiewicz i Walery Rzewuski.

Komitet uchw alił dla p. W alerego Rrzewuskiego 
absolutoryum z przedłożonych rachunków, jak na 
pierwezem pr siedzaniu tak i obeonie w yraził mu

Poiegnanie prezydenta sądu kraj. wyiszego.

Uroczyste pożegnanie odbyło się w dniu wczoraj­
szym w sali posiedzeń na zaproszenie i pod prze­
wodnictwem p. nadradcy Czyazczana. P . prezydent 
Zborowski przemówił, jak  następu je:

Wielmożni i szanowni panowie 1 Przeaewszystkiem 
dziękuję wam, żeście przybyli na zaproszenie moje 
i cieszę się z tego, że mam sposobność widzieć was 
zgromadzonych kolo siebie.

Zaprosiłem was, ażeby mieć sposobność odezwać 
się do Panów kilkoma słowami pożegnalnemi. Roz­
stanie się z miłymi towarzyszami smętnie usposabia, 
a jeśli w tern usposobieniu wyraża się swe uczucia 
i myśli, to zrozumie to i odczuje tylko ten, którego 
to dotyczy, zaś obojętnem to zostąnie dla szerszych 
k ó ł, których nie mam na myśli, nie przemawiając 
aui do nich, ani dla nich.

Dwa lata upłynęło, kiedy miałem zaszczyt objąć 
kieiownictwo tutejszego sądu krajowego. Zadanie 
moje było dość trudne, gdyż nie byłem obeznany 
ani z stosunkami i zwycząjami, ani też z obyczajami 
i składem osobowym tego sądu.

Jeżeli w krótkim czasie udało mi się pokónać te 
trudności i uzyskać samodzielność, to zawdzięczam 
to w pierwszym rzędzie Tobie JW . panie nadradco, 
który z niezwykłą usłużnością i uprzejmością i z naj 
lepszem zrozumieniem rzeczy użyczałeś mi swojej 
pomocy.

Tyś zawsze sumiennie i wiernie popierał mnie 
w moich dążeniach; z wielką znajomością rzeczy, 
stanowczością i objekiywnością przewodniczyłeś są­
dowi krajowemu karnemu i zastępowałeś mnie w 
prowadzeniu prezydyum , a gdy w ten sposób ku 
memu zupełnem u zadowoleniu ułatw iałeś i uprzy­
jemniałeś moje zadanie —  przyjm panie nadradco 
moje najserdeczniejsze dzięki.

Z prawdziwem zadowoleniem i uznaniem waszych 
zasług spoglądam na was Wpp. radcy i sędziowie 
w skład rady wchodzący i po za radą obowiązki 
sędziowskie spełniająey. Wam w pierwszym rzędzie 
zawdzięcza sąd krajowy swoją pod każdym wzglę 
dem dobrą sławę. Wyście z godnością, sędziom przy­
należną, wypowiadali swoje przekonanie, z odwagą 
pochwały godną bronili swego zdania, wyście po­
krzywdzonym w swych prawach użyczali sumiennej 
pomocy, mnie otoczyliście swem zaufaniem , a mię­
dzy sobą utrzymywaliście najlepsze stosunki kole­
żeńskie i w ten sposób istniała między nami zgoda 
do uprzyjemnienia służby koniecznie potrzebna; 
wyście z gotowością i ochoczo podjęli myśl prze­
wodnią przezemnie podniesioną i niestrudzenie dą­
życie do c e lu , ażeby wznieść ten sąd do należnej 
mu godności. Cześć wam za to i serdeczne podzię­
kowanie.

I  wam młodzi przyjaciele dziękuję za wasz współ­
udział. S tarałem  się podać wam sposobność do za­
wodowego kształcenia się —  i mam to przekonanie, 
że każdy z was, który z tej sposobności korzystał, 
wdzięczen mi będzie ; starałem  się wzbudzić w was 
chęć i zamiłowanie do pracy, abyście mogli godnie 
pełnić obowiązki obywatelskie i nieść w ofierze swą 
pracę i siły dla społeczeństwa.

Tobie W panie dyrektorze urzędów pomocniczych, 
wam naczelnikom urzędów hipotecznych i pomocni­
czych i wam panowie urzędnicy m anipulacji dzię­
kuję również za wytrwałą waszą pracę. Ład w są­
dzie zawisł od ładu w mauipulaoyi, a gdy ten ład

istnieje, dumnie możecie spoglądać na to dzieło, do 
którego i wasze siły się przyczyniły, a umię to tem 
więcej cenić, że niejeden z was, wśród ciężkiej walki 
o byt obowiązki swe pełni.

Dziękuje wam wszystkim tutaj zebranym , któ­
rzyście wytrwale i wiernie swe obowiązki wypeł­
niali i wyrażam wam mój szacunek, cześć i żyzzli- 
wość.

Żegnam was moi panowie, a żegnam was z na­
dzieją, że i nadal dbać będziecie o dobrą sławę 
tego sąd u , a którym nawzajem i ja  nadal według 
sił moich opiekować się będę, a tak zdążać będzie­
my do jednego celu, jakkolwiek różnemi drogami — 
a kto z was, moi panowie, nadal wytrwale i su­
miennie swe obowiązkii spełniać i do wytkniętego 
pizezemnie celu dążyć będzie, tego nazwę zawsze 
miłym mi towarzyszem moim i użyczę mu mej po­
mocy.

Przyjm JW . panie nairadco uściśnienie mej r ę k , 
którem żegnam was wszystkich.

W  imieniu członków sądu odpowiedział p. nad- 
radca Czyszczan w te słowa

Dostojny panie prezydencie. Za łaskaw e wyrazy 
tak zaszczytnego i pochlebnego uznania naszej pra­
cy i dobrych ch ęc i, składam y serdeczne podzięko­
wanie. Najgorętsze życzenia nasze towarzy szą ci przy 
wstąpieniu na nowe wyższe stanowisko. Zaufanie 
nieograniczone wysokiego rzą d u , liczne dowody n- 
znania obywatelskiego ze wszystkich stron naszego 
k ra ju , prawdziwa miłość i przywiązanie podwład­
nych, są to najwymowniejsze dowody, że obok pię­
knych przymiotów, jakie cię zdobią, umiałeś połą­
czyć dostojny panie prezydencie ducLa prawdziwie 
obywatelskiego z powagą urzędu.

Ostatniem słow em , ostatnim czynem uroczystego 
pożegnania członków tego trybunału, którzy zrozu­
mieli zacne pojmowanie twoje obowiązków urzędni­
k a , którzy zrozumieli twoje myśli i in tencje naj­
lepsze, tem ostatniem słowem pożegnania, jest uro­
czyste przyrzeczenie, że staraniem naszem usilnem 
będzie, gorliwą, snmienną i rzetelną pracą zasłużyć 
sobie ud twoją dalszą łaskę i uznanie."

Dział ekonomiczny.
Dostawy ziemiopłodów dla armii.

K om isya w ydelegow ana z łona Tow arzystw a 
rolniczego krakow skiego składająca się —  jak 
w iadom o — z pp. A dam a Jędrzejow icza, K arola 
Czecza i h r. A ntoniego  W odzickiego zw ołała na 
dzień 2 b. m. ponow ne zebranie in te resu jących  
się tą  spraw ą rolników  w  celu u łożenia w spólnej 
akcyi dalszej.

Jak ie  znaczenie przyznajem y tem u  usiłow aniu , 
by  zdobyć dla produkcyi krajow ej zbyt p rzy n a j­
mniej w kraju, o tem  iużeśm y się rozpisyw ali 
Dziś zanotujem y tylko, że spraw a ta  posuw a się 
coraz dalej, jak  to w idać z postanow ień wspo­
m nianego  zgrom adzenia.

Z agaił je  A n ton i h r. W o d z i c k i  im ieniem  
w spom nianej kom isyi i p rzed łoży ł spraw ozdanie 
z je j czynności. N a przew odniczącego pow ołano 
obecnego n a  zgrom adzen iu  w iceprezesa Tow arzy 
stw a, p. H  o m o 1 a c s a. O ekonom icznej donio­
słości spraw y, będącej p rzedm iotem  narad  zgro- 
m adzenia, m ów ił obszernie i z szczegółow ą zna­
jom ością rzeczy J . hr.- M ę c i ń s k i .  W ed łu g  t e ­
go sam  korpus I arm ii, stojący, w zachodniej Ga- 
licyi, a w ięc w obrębie krakow skiego Tow arzy­
stw a rolniczego, prócz siana, drzew a, chleba, sło­
m y,-potrzebuje około 70000  celna^ów  m etrycznych  
zboża. Skoro w ięc dostaw ę tę obejm ą hurtow ni 
przedsiębiorcy i po trzeby  w ojska obcen? zmozem 
zaspokoją, znaj Izie się ro ln ic tw o galicyjskie w 
bardzo p rzykrem  położeniu . M am y zboża, poddo- 
statkiem , ale b raku je  nam  konsum entów  i nieraz 
prosie się trzeba kupców , by za jakąbądź cenę 
chcieli nabyć choć jak ą  p a rty ę  zboża. Dzisiaj 
w szystkie ludy  s ta ja ją  się o zdobycie targow ic 
zbytu dla sw ych produk tów , naszem  przeto za 
daniem  pow inno byó p rzynajm nie j targow icę k ra­
jową, dla naszej p rodukcy i zachować. S tarając się 
o uzyskanie dostaw  dla wojska znajdujem y się w 
nader trudnem  położeniu , gdyż napotykam y nu 
s i'n e  i zorganizow ane na szerokę skalę w spółza­
w odnictw o ludzi, co do tąd  dostawy —  jakby  mo­
nopol m ieli w  swem  ręku , oraz napotykam y na 
nieprzyjazną nam  b iu rok ra tyczną ru ty n ę  niższych 
organów , n ie lub iących  żadne- zm iany w system ie 
zaopatryw ania po trzeb  arm ii Chcąc pom im o tych 
w szystkich czynników  uzyskać dostaw ę, m usim y 
d i ć  t o w a r  d o b r y  i d a ć  g o  w  w a r u n ­
k a c h  j a k  n a j l e p s z y c h  d l a  i n t e n d » n -  
t u r y ,  tj. sk ładać o ferty , pokryw ające ca łą  po­
trzebę danego miejsca zakupu.

Zakup ten  dzieje się w czterech  m iastach: 
Krakowie, T arnow ie, Ja ro s ła w iu  i P rzem yślu . — 
O ferty zaspakajające całi^ potrzebę danego m iasta, 
nie może złożyć je d e n  obywatel, po trzebnem  więc 
je s t porozum ienie s ię  obyw ateli każdego okręgu , 
aby w spólnem i s iła m i i zasobam i to przeprow a­
dzić, czego każdy z osobna przeprow adzić nie 
może. W  ta rn o w sk iem  podejm uje się tego książę 
S anguszko i sam  m ów ca, zaznacza jednakże, iż 
gdyby  tym czasem  p ro jek tow ana Spółka ro ln icza 
w T arnow ie zaw iązaną została, obyw atele ta rn o ­

wskiej ziem i dostaw ę rzeczorą, jako p ierw szy  in  
teres, tej Spółce chę tn ie  odstąpią.

Po przem ów ieniu powyższem w yw iązała „ię o- 
żywioua d y sk u s ja  k tórą n a  w niosek p. S ław iń­
skiego rozdzielono n a  dwa działy: pierw szy, co 
do dostaw y żyta. ow sa i drzew a opałowego w 
drodze oferty w czterech  w ym ienionych  m iastach; 
d rugi, co do dostawy słom y, siana, owsa, chleba 
i d izew a w  drodze licytacyi. P o  ożyw onej dy- 
skusyi zebran i zgodzili się co do dalszego trak to ­
w ania spraw y na w niosek, by obecni n a  zebran iu  
w yznaczyli n a  każdy okręg po kilku rolników  i 
tym  przeprow adzenie całej bkcyi polecili. N aczel­
ną cen tra ln ą  insty tuoya w całej tej spraw ie po­
zostaje K om itet Tow arzystw a rolniczego, z któ­
rym , w yznaczeni przez zebran ie panow ie bezpo­
średn io  znosić się mają. Stosownie do tego w y­
znaczono dla zorganizow ania akcyi w okręgu K ra­
kowskim  pp. H om olasca, Struszkiew icza, Czecza, 
Jastrzębsk iego , Sław ińskiego, N iedzielskiego i N o­
wakowskiego; w okręgu tarnow skim  ks. Sangusz- 
kę i h r. M ęcińskiego; w jarosław skim  pp. A dam a 
i S tan isław a Jędrzejow iczów , Scipiona Jozefa 
M ichałowskiego, w przem yskim  pam . D em bow ­
skiego.

Z kolei p rzystąp iono  do om ów ienia dostawy 
słom y, siana itd . P an  S ław iński porozum iał się 
ju ż  co do tej dostaw y ze sw ym i sąsiadam i, któ­
rzy zgodzili się n a  rozw in ię ty  przez mówcę szcze­
gółowo plan rozdzielania całej dostaw y na udziały 
pom iędzy obywateli. M ówca w ykazał zarazem  do­
niosłość i tej dostaw y, nie godząc się na skąd- 
nąd  objawione zdanie ażeby dostaw a ta innie;, 

w ażną by ła  niż pierw sza. Co do przeprow adzenia 
akcyi w tej dostaw ie proponow ali postąpienie -w 
ten  sam sposób, ja k  przy p ierw szej dostawie. Ze­
branie przychyliło  się do tego wniosku i poleciło 
wyż w ym ienionym  panom  zajęcie się ta k że  tą 
dostawą.

P rzyszłe  posiedzenie m a się odbyć m niej wię­
cej za m iesiąc. Każdy z obyw ateli, in teresow any 
w tej s p ra w ie , m a się udać do w ym ien.onycn 
powyżej na każdy okręg w yznaczonych delegatów  
zebrań a.

Londyn 7 lipca. Do godziny  5 wczoraj popo­
łu d n iu  ?nane były w ybory 18’’ konserw atyw nych, 
43 oponujących liberałów, 88 giadsUmisśów i 39 
parnellitow . P rzy w y b o je  w okręgu wscaodnia  
w E dinburg iiu  p rzepad ł G oschen w* wajiw i  Bń 
cbananem , zw olennikiem  G ladstone’a, k tó iy  uzy­
skał 1439 głosów.

Londyn, 7 lipca. Z wyborów, dotąd znanych  
w łącznej liczbie 387, p rzypada na kouserw aty- 
siow  204, na oponujących liberalnych  44, na 
gladstonistów  98, na parneb tów  4 1 . .

Londyn 7 lipca. O postępow aniu Rosyi w 
spraw ie portow ego m iastr B atum u, pisze Times: 
„C yniczne w ypow iedzenie w ażnego artykułu trak ■ • 
ta ta  berlińskiego m usi tak  u an g ie lsk ich  mężów 
stanu , jak i w opinii publicznej obudzić uzasa­
dn ione podej-zenie o uczciwość rządu  rosyjskie­
go. To w ypow iedzenie m a w ielkie podobieństwo 
do zniweczenia klauzuli trak ta tu  pai yskiego z r. 
18 7 0  o morzu Czarnem . G ayby się znow u k ie­
dyś udano do A nglii z p ropozycyą, aby zaufała 
uczciwości dyplom aeyi rusyjskiąj, wówczas p rzy ­
pom ni sobie o tym  sm utnym  w ypadku z tą  uw a­
g ę ,  iż z kłopotów  rządu  angi. takiego ped k ie ­
runk iem  stronn ic tw a liberalnego  Bosya zawsze 
k o rzy sta , aby się dopuścić jakiegc przoniew ier- 
stw a m iędzynarodow ego. ,

Dublin, 7 lipca. Z osób, zgromadzonych. *w klu­
bie orangistów , skutkiem  zaburzeń ostatniej nocy. 
uwięziono sto osób. Odezwa lorda-majora waywm 
m ieszczaństwo, aby wobec ban ieD nycn  zajść nocy 
poprzedniej, pracowali w spólnie nad utrzymaniem 
spokoju i porządku i aby się ule dawali porywać 
do kroków karygodnych.

W inowajcy będą oddani sądowi do ukarani. 
Rzym, 7 lipca. Z powodu cholery odwołano 

w ielkie ćw iczenia wojskowe.

Targ nierogacizny. W iedeń, dn. 6 lipca. Na 
dzisiejszy „arg dostawiono ogółem 6654 sztuk n ie­
rogacizny, w tem z Galicyi 2968, z Węgier 3686. 
Z powodu wiekszej dostawy, a mniejszego popytu 
targ  był mdły, a ceny spadły o 2 et.

Płacono za towar wyborowy po 3 8 — 3 9 1/* CL  
wyjątkowo po 40, za średni po 36 — 38, za lekki 
po 33 — 35 ct., za prosięta po 38 —'42 za kilogr. 
żywej wagi boz podatku konsumcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń. 7 lipca. Godz. 1 m. 30. (B uletyn me 
teoro log iczry ). N ajm niejsze ciśn ien ie atm osfery­
czne m iędzy 745 a 750 mim. je s t w pó łnocnej 
Szw ecyi, najw iększe ciśn ien ie atm osfer, m iędzy 
735 a 740 mim. je s t w po łudniow ych  W łoszech. 
D rugie najm niejsze ciśn ien ie je s t  w północnej 
H iszpanii. Spodziew ać się należy łagodnych wia­
trów , pogody, suszy, upałów  i burz.

( Z  biura korespundencyjrtego. )

Wiedeń, 7 lipca. Arcy książę R u ao lf z m ałżon ­
ką był wczoraj w południe z w izytą pożegnalną 
u ainuasadora francuskiego F o u cb e r de ( a ieii i 
jego  m ałżonki. W izyta trw ała  dw adzieścia m inut. 
A rcyksięstw o nim  w siedli do powozu, podali raz 
jeszcze rękę na pożegnanie.

Praga, 7 lipca. Snecyaliści profesorow ie Safa- 
rz ik  i B elohobek ośw iad czy li, że rękopis króio- 
dw orski je s t niew ątpliw ie starorusk im  pom nikiem  
z przed kilku wieków.

Tryest, 7 lipca. D oniesienia dzienników  o wy 
kryciu m aszyny piekielnej w zatoce M uggia — 
są niepraw dziw e. Śledztw o przy pom ocy rzeczo­
znaw ców  okazało raczej, że w ykry ta m ina je s t 
tylko m iną p róbną bez naboju zapalającego a 
więc zupełnie nieszkodliw a.

Paryż 7 lipca. W czoraj w ieczór w N euilly, 
gdzie w łaśnie b y ł odpust i wielkie zgrom adzenie 
ludu, g łośny  pogrom ca dźikich zw ierząt Bidel zo­
s ta ł prawie poszarpany , odniósłszy 17 ra n  ; mimo 
to wylecz nie je s t  praw dopodobne.

Parvż 7 lipca. P aryska Izba syndykacka ze­
zw oliła na u tw orzenie w spólnej narodow ej m arki 
ochronnej w  celu zapobieżenia pod rab ian iu  w y­
robów francuskich.

S tan  zdrow ia kard y n a ła  G u iberta  je s t znowu 
zatrw ażający.

Paryż, 7 lipca. N a w czorajszem  posiedzeniu 
Izby poselskiej toczyła się dalej rozpraw a nad 
dodatkow em  cłem  od zboża. Po ożywionej dys- 
kusyi uchw alono nagłość w niosku 307 głosam i 
przeciw  257.

R ozprew a szczegółowa odroczona do czw artku.
P. D reyfus przedłożył następn ie  spraw ozdanie 

o pożyczce Paryża. M imo opozycji praw icy Izba 
uchw aliła przystąpić bezzw łocznie do rozpraw y. 
O statecznie przyjęto cały w niosek w edług  zm ian, 
uchw alonych w senacie.

K a r a a  l e l e ^ r a f i e u e .

W iedeń <. 7 lipoa 1886

Resta papieiuwa austryacka . . 
,  5 % papierowa nieopodat
,  łiebiti* , . .
„ złota .....................................

Resta ałota węgiarika . . . 
Akeye b u d  Ar.łt’ -węgienkie# 
Akeye kredytowe auru^tekie 

> * wegiertkie
1 lOndyn....................................
M apo.e-ndor.....................................
L o m bardy .........................................
Ykcye Karolu Lsdwiika 
4keye Lwow-ibo-Cneiniowiecki*
Anulo bank ...........................
Union . . ......................
B a n k v e re in ................................
Staatsbahn . . .
Elbetbalb........................................
T n u n w a y ......................................
Linde ru»-ik . ......................
Ll o r n e ...................... . . .
M a r ta ..................... , . .
R u b e l ...........................................
ń o i a t ................................

B e r u n  d. 6 lipoa 1Ł-J6
Banknoty au stm ek ie  . . .
W iedbń. i   ......................
W arszaw a........................
R u b e l ...........................................
5% Łi«ty zastawne Kr6i. Poisk 
K% Listy likwidacyjne . . 
k sye Kai~la Ludvika .
Akoys krerfyto w e ......................

m i c > « *
poruw jółibirr* i

; ,
— — — ■—
--*-- — '—
_•--- —

105 72 ltia‘47
_• _ 816 —

276 70 svr*»o
2?S 50 28! 25

--»--
_•--- 10— '
--*-- 1 1 4 -

lb» tO 168-K
— ^ 227-6«

ll*-76 lU .* .
7060 70*58
— — 10.60

227 60 226 50
168-25 163 50

19(50
22190

------ *8-—
_■ — 6l*W
------- i2>»0
— — ' 6*97

_ _
—•— — •—
—■—>
—■— —•—

—
—•— —•—

._■—
t w n

O dgdbw w J.sia lny , R c d & k lL i : 

l a s l e t i s z  J ł o  m a a o w i c z .  

w y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  B c r o ń s f c i .

Rubryka Nadesłane" nie pochodź' od Reoak 
cyf,  która też żadnej oapcwiedzialnsńćt za nią 
nie przyjmuje

I J U I E W L U T E .

P. W ładysław  GbroćuikieWioz właśoioiel Z kładu  
kuinitriiiarskitgo w Krakowie wykonał do budnfoeej
i e w Apdryohowie kaplicy rodziny ip  J. C ofw iti-  
k ego, cttarz kaiinenny w styla noniańakiui —  któ- 
leto dzieło, mająoe izeczywiBtą wartość aityBty. tuą. 
wykouaue zoBtało i  wszelką możliwe precyzję i i ia> 
joranś :ą rzeczy.

Poczuwamy się tedy do miłego obow-ązl s w  't£- 
żeuia niniejsiem  p. W łodtsław ow i 3nrtśnikiew i*se- 
wi, Uk za piękne wykouanie Ołtarza, jaketeł za 
pnnktualnośu i rzetelne postępuwaaie, naszego « n r  
gitlneg i uznania i podz ękowaniu

Andrychów w czerwcu 1886.
M arya Ko&witthi E s. Siar., Jurkowski. 

obywaMka. proboszcz w Andrychowie.
Aleksanden R ottek  
kierujący nudową. (1 0 1 7  2 2)

K raków , d n ia  7/7
bez bieżącego knponn 

Rnble papierowe rossyjskie 
Marki niemieckie. . . .
Kupony srebrne . . . .
Dukat nowy ważny 
JO-to frankówka słota .
3 % Pożyczka kraj. g a lie .. 
t 1', % Pożyczka kraj. galio.
5 % Obligaeye indemn. gal. z» ałr. 100 k. m. 
4V, % Listy zastaw. Banks kraj. za złr. 100
5 *  Obligi bom w ualne......................I  Emie.
1% Listy zast. Tow. kred. ziem.

za 100 rubli 
100. mar.

za złr. 100
100

II. Ser.
» ■ « ■. Basku U p .........................
,  ,  ,  . z prem. P  £
,  ,  ,  . iw r. aa 40 lat

*«st Król Pol. za rubli 100 
likwid. ,  . . .  100
Lwów, d n ia  6/7.
bez bieżącego ksponn.

ic«ve Banku h ipot gal (dywid.) na zł. 200 
« Listy zast. Tow. kred. ziem. jza zł. iOO

i  * »  » » »  19®
, a  Listy s a s i Banku krąjow. ,  ,  100 

t  Listy .n n . Banku łu p u . gal. , ,  100
ł  Obligaeye indemn. galio. sa z. x00 m. k.

*  Obllfaeye pożyeud krajowej za z. 100 
» snutą utau* ®»’ku kra! m Pb W

tplacą

122 40 
61 66

5
9 95

103 -
95 50

104 75
96 10 
99 75 
95 50
98 *6

101 46
102 76 
101 90

99 90 
]00

122 90 
62 05

6
10 08 

104 -  
96 25 

lOb 40 
96 80

100 25 
96 25 
94 25

102 -  

103 60 
102 60 
100 60
101 -  

91 76 93 26

W arszaw a, d n ia  6 7 .
bez bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4 £  Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100
5% . .  .  n. ,  .  „ 100
5% * ■ > ni. f f 100
5% „ .  * IV. „ .  „ 100

278 50 881 
101 40102
95 76
96 26 

100 —
105 —

96 - -

96
100
106

26

10
60
75
50
60
26

5%
6%
*%
5%
4%
5%
6%

W iedeń, dn ia  6/7.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA

bez bieżącego kuponn.
Renta am tr. papierowaab 16*/, za *łr. 

,  ,  srebrna » ■ ■
,  .  złota .........................
,  ,  pap. nowa >

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 za
,  1860 ,  600 ,  .

,  ,  1860 ,  100 ,  ,
,  , 1864 bei % eate ,
,  ,  1864 bez % pół ,

100
100
100
100
100
100
100
100
100

OBLIGACTE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5% ,  papierowa. ,  ,  100
5 % Obi u Oitb. z 1876 w zł. ab 10 % esc 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100

50 .  .  . 100

płscą | tyisjn

’ U U ■ W W W  wV |  .  |  1” V
W 76 100 60 • * Vt7T OlsuUUe CPkatae-Ba*.) ,  , 100

8
86

117
102
131
189
140
168
168

105
94

119
U i
12 1

101  -

92 60 
98 50 
97 75 
97 65 
97 40

125 60

85
86 

117 
102 
132 
140 
140 
168 
168

105
95

120
121
121
126

OBLIGACYE IND1MNIZACTJNE. ’
6% Obi. ind . ab 1 0 $  esc. Galioyiza 100 m. k. 
5 $  „ „ , 1 0 $ ,  Buków. , 100 , ,
5 $  > ,  ,  7 $  „ Siedm. ,  100 ,  ,
5 $  ,  > ,  7 $  ,  Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 $  Loey Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5 $  Pożyczka ,  z 1878 ,  ,  1
3 $  Serbska poż. pr. po 100 fran ,  ,  1
0 $  Losy Tureckie p r ., 400 ,  ,  ,  1

105 20
106 10 
105 20 
105 20

106
105
106 
105

i® LISTY ZASTAWNE.
96
16 4*/*$ Bank krajowy galicyjski : 
- .  6 $  Banku hipotecznego galio.
_  5 $  ,  hi] . gal. z 10 $  pr.
80 5 $  ,  ,  ,  40-let .
25 6 $  Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
26 7 $  ,  ,  ,  ,  20-1

6 ^  . . . .  .  36-1
4 /* % Boden-Credit allgem. oit.
3 $  Boden-Cred. allg. ost. z pr.

80 4 $  Galio. Tow. kredyt, ziemsk. 
05 5 $  Gal. Tow. kred. ziem. stare 
50 5 $  Banku anstro-węgierskiego 
91- 41/* $  ,  ,  ,
5 0 4 $  ,
9 0 't $  Bask* My. Wgr. u premia

117 20 
107 50 

31 85 
17 tu

117
108

38
17

100 96 25 96 76
100 102 75 10S 25
100 101 76 ’ 0z 25
100 99 70 100 25
loO 99 — 100
100 101 — 101 60
100 99 90 100 25
100 125 10 125 50
100 ICO 25 100 76
100 101 10 101 50
100 96 80 — —
100 101 60 100 60
100 102 10 102 30
iw 98 80 99 20
100 103 50 >04

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 $  Albrechta . . .  na 300 słr. za 100 
5 $  Ferdynanda północn. na 300 ,  .  100
4,/ ,$ K a r . L. Em. z 1881 sa  300 ,  ,  100
5 $  Koszyoko-Bugiun. ,  200 , ,  100
4 $  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 1 0 $  za 100 
4 $  Lu.-Czerń, z 1884 na 300 zh . „ 100 
4 $  Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 100
5 $  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3 $  Lomb. (Sndb.) ,  500 fr. za sztukę 1 
5 $  Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
5 $  Nordosty , . na 3H0 „ ,  „ 100
0 $  Moraws.-Szl. C.-B. 300 . . .  100

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. i 
K l a r y ................................
1 $  ToWtegMDun. ab 10 $
K rak o w sk ie .....................
Ofner (miai L Budy) . .
Czerwonego Ktzyża austr.

» »
R n d o l f a ...........................
Stanisławowskie. . . .
4l/*$  Tryestyńekie . .
4$ „ • •_

' pi*** i i o«t»t.toywid.

102 ~ ; F 2  fO 
117 50j! 17 75
101 SOllOl 90
102 80 102 60 

83 80 j 84 20 
93 10 93 60 
25 -  -

101 —"O l 30 
162 25 162 75 
108 20 102 60 
101 25 101 75 

72 60 73 -

6—  
7 -  

16—  
21 —  

le-50 
42.30

22 —  

10—

100 złr. w. a. 177 25 177 75
40 • m. k. 44 60 46 50

100 $ w. a. 119 - 116 50
20 $ w. a. 17 75 18 25
40 • w. a. 46 - 47 -
1C n w. a. 14 20 14 40

5 n w. a. 9 50 6 90
10 n w. a. 18 76 16 J6
20 n w. a. 27 - — —

IW n m k. 137 -
60 • w. a. 69 — 70 —

A KCIE BANKOWE. 
Anglżbank . na LOO z*
Bank^ercir Wiener . . . .  100 „ 
Kredyt dla handlu ; przem. ,  160 „ 
K reditbanl węg allgem. . ,  200 „ 
Laenderbanl . . . . ,  200 „ 
Austro-węgierskie . . . »  600 „
U nionbans ......................... ....  100 „
Galio. Bank hipoteczny . ,  200 „ 
Bank kredytów, krakowski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE.
na 2U0 zł. 
.1060 „ 
,  800 .  
,  210 „ 
.  800 .  

800 . 
.  80( . 
.  800 „ 
,  800 .  
, 880 .  
.  800 „ 
,  500 ,

i ł  n tuke

9.81 Alfóld-Fiun a ......................
162fio|Ferciyv srda Północą. . .
10*50 Franciszka Józefa . . . 
13-60 Karola Ludwik* . . . .  
13—  Lwowsko-Czerniow.-JaMy.
11-50 E lżb ie ty .................................
7-94 Koszjcko-Bogumińskie . .
9-50 R udo lfa .................................
9-94 Siedmiogród, s u  . . . .  

30 fr. Staateeisenbalm . . . . 
7 fr. Lombardy (Sudbaim)

21 *—  Żegluga na Dunaju . . .
W A L U T Y  

Dukaty pełne ważne . . . .
gO-to r ia s L ó w k i...........................
2|i-to M a rk ó w k i...........................
t  ół-Imperyałj ros.~ peine£ ważne
Funty nteriingi . “ ...................
Banknoty włoskio , ,
Kukli n w tw g^  . . ■u 1& Mhuk

113 >18 60
104 21- ‘I , 60
276 60116 80
268 50 284 —
222 3*2 20
874 87- _
70 50 70 80

287
—

29-J
_

191 75 19z 25
2298- 2 4 0 2 -
218 218 60
188 60 76
226 60 rij
242 60 243 __
162 b 163
193 — 193 (0
189 60 190
187
IU w

80 £
f i

398 4* —

( •4 6 96
10 (1 10 M
12 89 1£ 4l
10 31 10 UU 60 lf c*
60 _ 60Oi

IM lik



Nr. 152 N O W A  R E F O R M A . Kraków dnia 8 Lipca.

Wyszedł Nr. 11

ANANASA
pisma humorystycznego 

illustrowauego,
wychodzącego pod redakcyą 

K . B a riim zt w icxa, 
i zawiera między innemi szereg rysun­
ków Kru szewskiego: Wianki, Walkę stron­
nictw w sprawie teatralnej, wiersz i r y ­
sunek poświęcony pamięci nafty galicyj­

skiej i t. d.
Prenumerata roczua w Krakowie 5  złr. 
(z przesyłką ff  złr.), półrocznie 2  złr. 
M  ct. (z przesyłką & złr.), kwartalnie 
1  złr. 2 ®  ct. (z przesyłką Ł złr. 5 0  ct.). 

0 » «  A r u  2 5  c n t .
Adres W /dsw e/:

K Bartdszewicz, w Krakowie,
Hotel Saski. 1037 i  ?

Kapitał 3 0 0 0  złr.
na hypotekę pierwszą po banku majątku 
zieta>akiego w Galio/i, na 7 '/0 rocznie, 
na lat i ,  jest zaraz potrzebny. Wiado­
mość: L. Krasuski, Kraków, ul. Floryań 

aka Nr. 10. 1038 1

P U M  HIGIENICZNY
z fabryt Ł .  C z y ń s k i e g o  

w Jarosławiu 
usuwa wszelkie doi gliwości narządu 

traw lenia. 964
Świadectwo. Z przyjemnuś -ią oswiadozam, że 

W Faaa .P iernik higieniczny zasługuje w całej 
pełni na daną ma nazwę. Miałem sposobność 
dotiwiaJez/e tam  na sobie, będąc od dłuższego 
ca»«a dotkniętym kataiem kiszkowym, że na re 
całowanie solneji szczególniej wpływa i wszei 
kiju wymaganiom, które się w stanie takim do 
leków i pożywienia stawia, odpowiada, łącząc 
sa iaseu  peźywnośó, smak I skałek lekarstwa.

D r .  H ubicki, c. k nadiekarz w 11 pnłku 
huzarów w Wiedniu.

•jena 20 centów za sztukę.
De oabyeia we wezyałkloh aptekaeh i handlach

CAPSULE3 RA0U1N
1.U  B A U M E  D E  C O P A H U iP . D EJ K A P S U Ł K I  R A Q U I N ’A

p o ch w a lo n a  przuz  
■  A K A D  jMJĄ M e  D V <J Z N \  I* A R V S K A j

|  l>rz 
9

LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE
p rz e c iw k o  chorobnm  znrn :liw ;p ;i kim.i&tw  
u ri/n o w ych : jeJynt? kti*:v nie  /. .stuwin 
sobie żadnego >Ia«tu : jir :y si/tul:n ;
odbijania *ii■.* s p r .m  t.i.

P r z y jm n w n . i  t y l k o  fl a szk i  fv.d ;b i j n * .  na 
l i b w i j c e  z e w n ę t r z n e j .  P - d d i - k m  K .v o l i .n , \

1 OF>'ici \ l n  Ym s r km ci.km uwi niebie.' 
R z ą d u  f r a n c l z g i k i ; ' ) .

F U M O U 2 E - A L B E S P E Y R E S
7 8 , F a u b o c r o  S a i n t - D e n i s ,  P a r  

i w e  w szys tk ich  a p t e k a c h  na ca łym  św ięc ie .

1023 1 O

B oso  stałe ■ wyprzedaży „Składn broni i przy- 
■ aerew  myśliwskioh J D i a n a "  w Krakowie'
p s u rm m y  w znacznej ilości do naoycia w Agsu 
eyi « •  Mm k u w  S. Mikuokiego w Krakowie 
(jnko kuratora Z. Darowskiego) po następających
eeaaoh.

EaLber
18, : i  
20, 18 

16 
14 
i i

stosowne do kalibru i koloru. 
Patron / tyiiem Łaneastee.

Ceny za 100 
oserw niebiee. 

złr. — —

sztuk.
ziel., brun., popiel. 
1.40,

3.50,
2-60.

1-90,

MO

1.40,
1.40, 
1-50, 
1 B< .

1-30,
1-50,

1 2 0 .
1-30.

34,34,18. 
16 
14 
l t
10

P am m j systemu Lefauoheii,
— — 115, -  -

-  190,

po
1000

15

1-25, 
1-35, 
140, 
i 20

115, 
1 25, 
135,

- •9 5 .
105
1-15.

sstuk 30 ent.
ct. pudełko.Przybitki na proeh 

P nyh iik i na 
P rśe i togo jest dołu różnych drobnych przed 

mieww myśliwskich tanio do sprzedania. 
Wurąsym 5 0 0 sztuk patosów naraz opuszczę

Bfarwóya 1 0 0 0  sztuk ssraz opsszczs alf 
! # • / , .  024 2 6

Słynnym w  śmiecie wynalazkiem
  jest

Fr. Palma
najnowszy F r o n z e k  zamorski

przeciw owadom
Tmiiu Atlantio Ineect Powder,

Ze wazystkieh dotyehezai wynalezionych prósz 
ków prze., w owadom jest to jedyny i najsku­
teczniejszy środek wyniezezenin i pozbyein się 
zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i melinom jrzykre i siko 
dlwe, jako to : mole, pluekwy, pchły, karakony, 
eawsby, stooegi, gąsienniee, komary, polne plu­
skwy, mezyee roślinne, ptasie moliki, muohy 
i t, i ,  i. t  ł  Sknteoznuść tego proszku ludziom 
ZBpetale mwakodLwego, przy u . eśytym u i/tku , 
aa pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
asyfi m pr/szki do zaeypjwan.a owadów, poka­
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko prozzek 
w pieskach blaszanych opatrzonych marką ochron­
ną  set prawdziwy po eenie 20, 40, 00, 80, ot. 
1 Z łr 1B0, 2-50. rsna 1 klg. 5 Złr. Cena roz- 
pylaesa gutaperkowego z rurką metalową, po 
eenie 40 e t  Zaesezytae p ruan*  po chwały i m- 
mani a  za trafny wynalasek p.Ji* •* od wiarogo- 
dnycfe i wysoko powalaayoh osób. W yayłka u* pro- 
winoyę odbywa się od wre tną pocztą za zaliczką.

Proszki F r. P a l m a  oryginalne s | rzedają eię 
■ autentycznym podpiłem.

Z tz< *t honor polecić się Szanownej
P . T. Publiczności tak miejscowej, jakoteż na 
prowincyi.

■ V  Jedyny Skład główny na całą Dalicyę 
w u n d lu  J im a K r o d u u a l a l t l e g o  ulica 
Fleryańeka K r 28. rog ulicy św. Marka w Kra­
kowie. 930 2 20

Uczeń
Ipąey skończoną IV klasę gimnazyalną i III 
lis z odznaczeniem szkoły handlowej w Kra- 
wie, posiadający chlubne świadectwa, któremi 
t i r  mu ekaaa.' kaidej ohwili, pragnie zając 
powiędnie pi aedę w fabryoe, kantorze lab 
adhi. — Oferty pmasę admaować poste restan- 

litery i  Im  101/, Kraków. 1028 2 3

^drukarni Związkowej w Krakowie.

Jedyna sposobność taniego naoycia k s i ą ż e k !  
Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie

przenosząc składy swych wydawnictw, postanowiła urządzić przez 
miesiąc czerwiec wyprzedaż niektórych nakładów po cenach niesły­

chanie niskich, a mianowicie:
Asnyk (E l-y) Cola R ienzi, d ram at, cena 2 z łr., zniż. n a  60 ct.
Bartoszewicz Julian H isto rya p ie rw o tna  Polski, cz te ry  w ielk ie tom y, cena 14 złr., 

zniż. n a  5 złr.
—  Szkice z ezasów saskich, jed en  tom wielki, r-ena 3 złr. 50 ct., zniż. 1 .5 0 .
—  S tudya  h isto ryczne i literackie, trzy  w ielkie tom y, cena 10 złr  50  c t . ,

zniż a a  4 złr.
— A n n a  Jag iellonka, dw a to n y  razem , cena 4 z łr., zniż. 1 z łr. 50 ct.
— Szkic dz ejów kościoła ruskiego w Polsce, cena 4 z łr., zniż na 2 złr. 

Choiński T. J. Z m iłości, pow ieść, cena 1 z łr ., zniż. na 40 ct.
Ozieduszycka A. L isty  nauczycielki, cena 1 z fr. 20 ct., zuiż. na 30 ct.
Heizig. P rzew odnik  do ry sunku  cyrklow ego i Unijnego, cena złr. 2 .40 , zniż 80  ct. 
Hoffman. W stęp do now oczesnej chem ii, cena 3 złr. 50  ct., zniż. n a  1 zir. 
Jelinek. P olsk ie p an ie  i dziewice, cena 1 z łr ., zniż. n a  30 ct.
Kochanowski Jan. W szystk ie  dzieła w  7 tom ikach (najlepsze w ydanie), cena 3

złr. 70 ct., zniż. na 1 złr. 25 ct.
Krasicki Ignacy. D zie ła  w 12 tom ikach , cena 4 złr. 90 c t., zniż. 1 złr. 25 ct. 
Dr Muller Karol. Św iat roślinny , dzieło pośw ięcone m iłośn ikom  przyrody , z 400 

drzew ory tam i, 2 tom y, cena 4 z łr ., zn iżona n a  1 z łr. 50  ct.
Niemcewicz. D zieła w 6 tom ach , cena 5 złr. 20  ct., zniż. 2 złr.
Opali.iSKi S aty ry , cena 1 z łr ., zniż. na 30 ct.
Pol Wincenty. O brazy z życia i natu ry , 2 tom y, cena 4 z ł r , zniż. 1 złr. 
Szpadorski X. P atro log ia  czyli nauka o Ojcach K ościoła, 2 tom y, cena 4 z łr ., 

zniż n a  1 złr.
Tylko do 15 lipca. 845 3 3

ze zdroju .M a g d a le n y "

w M o r s z y n i e ,
będącego w łasnością  Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszczególniony na wystawach:
w K rakow ie 1881, w T ry jeśc ie 1882, w P rzem yślu  1882, w  A m sterdam ie 1883,

Zaleca się jakoSp irządzony pod kontrolą komitetu Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego, 
dodatek do kąpieli i okładów we wszystkich niemocach, w którybh sól i brom są wskazane, miano­
wicie zołzy (scrophulosis.) we wszystkicn formach, cierpieniach skórnych, wypocinach kostnych, 
stawowych i wszystkich błon tarowioznych, w zapaleniach i stwardnieniach przewłocznych części 
rodnych niewieścich, przy włókniankach i nowotworach dobrotliwych tychże części, dalej przy 
cierpieniach przewodu pokarmowego połączonych z utrudnionem trawieniem i zbytnią otył bcią
lub ociężałością, Łu g  ten przechowuje się latami w stanie zupełnie niezmiennym. 

H i  Dostać można we wszystkich aptekaoh i składach wód mineralnych.
735 4 0

• f a n  i b n a t o w i c z
magister farmacyi i chemik sądowy 

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
owadów domowych,

mianowi ie :

Fenilin,
1 do wyniszczenia móli ■ zarodkami w su­

kniach, futrach i meblach. Flakon 60 ot.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy,
oohrania od móli futra, suknie, portiery, 

firanki i meble. Sztuka 3 >t.

Papier na muchy.
Sztnka 3 ot.

są do nabycia w sk lepach  w łasnych

Grylon,
wytruwa bzwaby, karakony stonogi, św ier-1 
sicze, szczypawki, karaluki, prusaki. -*H| 

Flakon 30 et.

Mikoton,
niezawodny środek io  wj tępienia pluskw, | 

Flakon 50 ct.

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia pcheł i t. p 
owadów. — Paczka 5, 10 ot. Flakon 20 

30 ct.

we Lwow ie: przy  ulicy K opern ika 1. 3, w hote lu  E uropejsk im  plac M a O  
ryacki i p rzy  ulicy H alick ie j ró g  W a ło w ej; w K rakow ie S ukienn ice Q

ily c N a  m e d y c z n e

f t p W
I»IAXA FAAT4 

Apteka pod Jednorożcem
w  P r n d z j  C z e s k i ó j

wypróbowane 1 polecane przez l:'wz7.
F u t y  m y d ł o  i o h t y o l o w ©  u a  c«erw ouoi<  tw arsy , nosy 

( R o B a c e a ,  A c n e )  liszaje swędzące . Cenn 75 centów . F a n t y  L l y d ł o  
N e a p o l l t a ń s k i e  ( m y d ł o  m e r k u r y u e z o w o )  n» flyfilia i i.5r.i*yty,

Bztnkl ?*i cent, i  lrtuke y<> ront. F a n t y  m y d ło  n a  g o ś c ie c  i  r e u ­
m a ty z m  n skuteczności  p ew n e j ,  w ypróbowunój 1 szybhiAj. Cena  l /Ir.
M y d ł o  s m o ł o w e  n a  świerzby , ł u p i eż ,  pocen ie  nóg  Itd. cent. M y d ł o  
t f l i c e r y n o w o - s m o ł o w e  łagudn iojdze , d la  dam i dz ioci ,  35 cont. M y d ł o  
k a r b o l o w e ,  deBinfckcyjne pn 35 cent . M y d ł o  B i a r o z a n e  na  węgry, 
tr ędy , piegi i  w yrzu ty  ek ó r n e ,  35 ceut. M y d i o  ż ó ł t k o w e  n a  łupież 1 do 
upiększen iu  cery, 35 cent. M y d ł o  ż o ł d o w e  do zachow aniu  poros tu  wfoaów,
S5 cent. M y d ł o  z i o l k o w e  <i>Mzinłująve na  orzeźwienie  systemu nerw o­
wego, 35 cent. M y d ł o  K l i c e r y n o w e  na jd e l ika tn ie jsze ,  mydło  toaletowe,
25 cent. M y d ł o  ż y w i c z n e  na  c h rop o w a to ść  » k ó ry ,  4<> cent. M y d ł o  
w a s e l i n o w e  cen a  10 cen t. ;  p rzy jem n y  ś rodek  do m yc ia  cnd/ .imnego.
M y d ł o  s m o ł o w o - B i a r c z a i t O  du u ży w an ia  na  uporczywe cho ro b y  skórne ,
Cena 35 ccuł.« M y d ło  b o r a k s o w e  na nieczys tości cery, plmuy wątrobinno, 
piegi, w yr /u ty ,  ccoa 35 cent. M y d ło  k a m fo r o w e  na odzię ld iznę , pękanie 
rąk itd. cena 35 cent. M y d ło  n a f t o lo w e  na wizelkiego rodza ju  choroby 
ekórne, cena 50 cent. D o  n a b y c i a  w  w s z y s t k ic h  a p te k a c h .

W  K r a k o w i e  w apt. E . Stockm ara, E. R&dlera, Fort. G ralew skiego, Józ. T rauczyńskiego, K onst 
W iszn iew sk iego  i A. Siedlebkiego; w B o r s z c z o w i e  w apt. M. N iem czynow skiego; w D o l i n i e  
w apt. S. M Traunfellnera-, w J a ś l e  w apt. Rom ualda Palcha; we L w o w i e  w  apt. Dra K arola Mi- 
kolaacha i Zyg. Ruckera; w R z e s z o w i e  w apt. A. K arpińskiego; w S o ł o t w i n i e  w  apt. J. Ho- 
d o ly ’ego; w  S t a r y m  S ^ c z n  w  a p t  K arola Jazierskiego; w  T a r n o w i e  w apt. J . Reida; w W o j ­

n i c z u  w apt. K arola N odzyósk iego; w  Z b a r a ż u  w  apt. J . Kraba.
240 18 62

wystawa
w  L o n d y n i e  18 6 2 , w  P a r y i n  1 8 6 7 , w  W la d n l a  1 8 7 3 , w  P a r y ż u  1 8 7 8 .

F o r t e p i a n y  n a  r a t y
dla Wiednia i prowincyi,

k on certow e, Balonowe, k ró tk ie , oraz p ia n in a  z fabryk ' głośuej na »wiecie firmy 
eksportowej G ottf' Cramer, Wilb. Mayer w Wiedniu, od 380 złr,, 400, 450, 500, ”>50, 600 do 
650 z łr. For tepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. P ian ina  od 350 złr. do bOO złr

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII,. Burggasse 71. 883 u  4?

$ Bank ^Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie

ulica Jagiellońska 1. 3.

K

Z powołaniem się na ogłoszenie Dyrekcyi 
jgalic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego z d .^  
15 czerwca r. b. 1. 47 i 6, podajemy do wiado-}f 
mości osób interesowanych, że przeprowadzamy ^  
konwersye pożyczek Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w 5% listach zastawnych, wydanych 
na pożyczki w o i 4% listach, udzielając je­
dnocześnie wszelkich w tym kierunku potrzebnych 
objaśnień.

Lwów, dnia 25 czerwca 1836.
t t y r e k e y a .

(P rze d ru k  nie będzie op łacony .) 1026 1 3 I

: ą p f ^ p p p p p p p p p p p p f : j

o m i s y a  l e k c y j n a  Towarzystwa
bratniej pomocy uczniów Uniwersytetu 
Jag iell. zaw iadjm ia Szanownych Ro 
dzieów i Opiekunów, że jak  la t po- 

przed licn tak  i obecnie poleca akadnników  na 
nauczycieli domowych i instruktorów , lęeząo 
za ieh sum ieuną i gorliw ą pracę.

Zgłoszenia przyjmuje akademik J. St. Tobi- 
czyk codziennie między I I  a 12 godziną w m ie­
szkaniu swem przy ulicy Grodzkiej .Nr. 29, III 
piętro. 9S0 5 5
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FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SGHULTZ
v  K r a k o w i e  R  u e k  N r .  3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedw ab iu , N ic:, B aw ełny i innych  potrzeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek koKosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków św ięty ch , K rzyżyków , P asyjek  i  M edalików. 
PRZY BO RY  DO R O B IE N Ia  K W IA T Ó W .

Liście papierowe i batystowe. Papiery ko>orowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  b r z y t w }  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,

Złoto do robót pszłotniczych, farby i lakiery. 1031 2 300 
‘ Zamiejscowe obstalunki natychm iast załatwia.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u .  ”V |

m r

m

C a o.

Marka oenr.
z-em m

SZAMPAN
A T A L I « €

Je d y n y  skład  d ia  Zachodniej Galicyi w Handlu Win 
i Delikatesów p.

EDWAUIIJA FUC lISA  «  K rakow ie
przy Gtóumyn Rynku. 71 46 :

ANTONI ROZMANIT
fubryka parowa cykoryi i surogatów kawy 

w Rakowicach pod Krakowem,
kantor i  skład główny: K raków  obok B ram y F loryańsktcj w w łasnym  domu.

Wyrabia różne gatunki cykoryi z materyału surowego krajowego własnej plantacyi.
Materyał surowy sraj o wy czyli korzeń cykoryi uprawiany w naszych rolach, według ana­

lizy chemicznej, dokonane; w laboratoryum akademii przemy»łowo-techniczuej w Krakowie, po­
siada daleko więcej ozęści poiywoyoh I goryczkowych cykoryi właściwych, niź taki sam ko­
rzeń zagraniczny, co ztąd poehodzi, iż uprawiana tam od lat wielu wyciągnęła już z ziem: czę­
ści pożywne, któryeh do rozwoju swego potrzebuje.

Mająo zatem materyał .lirowy wj borowej jakości, oykurya muja rywalizuje zwyeięzko 
z wszelkiemi wyrobami oboemi tego rodzaju, mająo nad niemi tę jeszozo przewagę, że jest swoj­
ską I taolą. — Fabryka poleca przedewszystkiem:
Cykoryę krakowską, I Cykoryę pragską,
Kawą śrutową francuską, Kawą wiejską,
Kawę figową, | Kawę krakowską w pudełkach wyborną.

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i Gi—-lodynie rychło ocenią dobroć moich wyrobów, 
ioh wyższą wartość od Bzumnie reklamowanych fabrykatów obcych i poprą usitowania podjęte 
na racyontduej podstawie, zgodnie z interesem własnym i krajowego przemysłu. &'io o 10

W yroby moje są do naoycia we w szystk ich  znaczniejszych  handlach .

£•* Lśniąco białe zęby otrzymuje się
po krótkicm  używaniu sław nej Dra 
Poppa Art IKATYCZNEJ PASTY J 0  

ZĘB0W. — t ęby (naturalne i sztuczne) kon­
serwuj:; się i zapobiega się bó- 
łowi zębów.— Sztuka bó centów. 
N ajprzedniejszy i naj'epszy  środek do czy­

szczenia zębów, lepszy od zagranicznych i !
PRZEZ 40 LAT WYPRÓBOWANA

woda anaterynowa do ust
D r a  I .  u .  P o p y ta .

e. k. nadwornego dentysty  w W iedniu,
I, Bognergabse 2. 

uśmierza ból zębów, leczy chure dziąsła, 
utrzymuje i czyści zęby, zapobiega ouchuię- 
eiu z ust, ułatvvia ząbkowanie u małych 
dzieci, służy jako prezerwatyw a przeciw dyf- 
teryi, jes t niezbędnie potrzebną przy używa­
niu wód m ineralnych. W ielka flaszka złr. i . 40, 

średnia 1 złr. m ała 50 ct. 
ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW sprawia 

po krótkiem użyciu lśniąco b iałe  zęby 
hez szkodliwych skutków. Cena pudeł­
ka 63 ct.

ANATŁRVNuWA PASTA DO ZĘBÓW w  sło­
ikach szkia- nyeh po złr. P 2 2 ; najlep­
szy środek d j  czyszczenia zębów. 

PLOMBA DO ZĘBÓW praktyczny i nieza­
wodny środek tło plombowania samemu 
sobie dziurawych zębów PudcL:o złr. 1. 

MYDŁO ZIOŁO - E. N ajlepszy środek toa 
letnwy przeciw liszajom, wyrzutom, p la ­
mom waUubiiinym i pLgom, dla wzmo­
cnienia i utrzym ania czystej i gładkiej 
Ci: ry, prze:; i w s tłuszczeni om, nieczystej 
cerze i wypryskom, po 30 ct.

U prasza się Pzm ow uą Publiczność, aby 
żąda a wyraźnie wyrobów c. k. nadwornego 
dentysty Pop pa i tylko wtedy przyjm owała, 
jeżeli m ają moj znak ochronny. 177 2 4

S K Ł A D Y  m oich p re p a ra tó w  u trz y m u ją :
W  K R A K O W IE : pp . R edyk  ap t. „pod  ba- 

ra n k ie m u, F . S o b ie ra jsk i ap t. „pod s ło ń cem u, 
A. S ied leck i ap t., b ra c ia  B arucli, K . W iszn ie w ­
sk i a p t., E . R ad le r a p t., J .  T rau czy ń sk i ap t. „pod 
K o ro u ąa , 10. S to ck m ar ap t., W ilczy ń sk i ap t., 
F .  G ra lew sk i ap t. „pod ty g ry se m “ , P . K ro k ie - 
w icz ap t., W . F enz , F . A. G rig a r, B ra c ia  B ilew - 
scy . J ,  Z a p la ta lsk i , P o rę b s k i i Z im le r , E d. K ra u t- 
le r  sk ład  m a tc ry a łó w  ap t.; w  P o d g ó r z u  S ka- 
k a lsk i a p t.; we L W O W IE : pp. M iko lasz  ap t., 
Z. R u ck e r, J .  P ie p e s  ap t., J .  B eiser ap t., C. 
K rzyżanow sk i ap t., J a n  W icw ió rsk i ap t., A. Skle- 
p iu sk i ap t.; w  W i e l i c z c e  B. M iczyńsk i ap t., 
w K r z e s z o w i c a h  E . R y b ac k i ap t.; w  N i e -  
p o  ł o m i e  a c li J .  l i c h y  ap t.; w D o b c z y c a c h  
J .  B iliń sk i ap t.; w S k a w i u i e  K . M ayer ap t.; 
w M y ś l e n i c a c h  W ł. G u m iń sk i ap t.; w NW  a- 
d o  w i c a c h  S. K u ro w sk i ap t.; w B o c h n i  Gat- 
ty  ap t.; w T a r n o w i e  H . W ie rz y ck i i P ion , 
E . R an k  ap te k ., A. T enczyn  a p te k a rz , Ł . Cho- 
d ack i ap t., Scherfl kup iec ; w S a n o k u  J .  M ać- 
k iew icz  ga l., J .  Z arew icz  ap t.; w B i a ł y  K e le r  
ap t. i J .  K o la ssa  ap tek .; w S u c h y  K . C zer- 
n ieck i a p tek .; w  K e n t a c h  E. S o k a lsk i ap tek .; 
w Z a t o r z e  W in n ick i ap t.; w N o w y m  S ą c z a  
F il ip ek  ap t. i  J .  H e rd lic z k a  ap te k .; w Z y w c n  
K . Ł a z a rsk i ap t. i R . J ak u b o w s k i ap t.; w G r y ­
b o w i e  K . T u lszy ck i ap t.; w D ę b i c y  H . Z aa - 
d e re r ap t.; w P i l z n i e  Z . C za jk a  ap t.; w B ła -  
ż o w i e  A. B rześ  ap t.; w J a ś l e  A. P a lch  apt.; 
w K r o ś n i e  W . P ik  ap t.; w S o k o ł o w i e  A. 
D auezek  ap t.; w L e ż a j s k u  E . D e u k er apt.; 
w Ż o ł y n i  W . P o d g ó rsk i ap t.; w D u k l i  S. 
F ie b e r  ap t.; w J a r o s ł a w i u  S. R ohm  a p tek .; 
w B r z e s k u  Jan o sz ek  a p te k ą  w R z e s z o w i e  
J .  S ch a itte r i Sp., S. B. Z aeh a rsk i, A. K a rp iń sk i 
a p t., A K a lin o w sk i ap t.; w B u s k u  p. M. Za- 
h ra d n ik  ap tek .; w W i ś n i c z u  M. M arkiew icz 
ap t.; w N o w y m  T a r g u  p. K . L a u r i K w ie­
c iń sk i apt.; w R o p c z y c a c h  M. Z y m irsk i apt.; 
w  C h r z a n o w i e  K . S porysz  ap t.; w G o r l i ­
c a c h  p . R o g aw sk i ap t.; tudzież  w szyscy  ap te ­
k a rze , han d le  p e rfu m ery j i g a la n te ry jn e  obw odu 
K rak o w sk ie g o , G a licy i i B ukow iny .

Pralnia angielska t
i s t n i e j ą c a  o d  l a t  IO  przyjmuje wszelkiego rodzaju bieliznę, iak: koszule kołnie­

rzyki, mankiety i t. d. oraz suknie, firanki podstawia się zupełnie ;ak uowe)
do Prania i Czyszczenia

oraz wywabiania plam na sposót angielski (z glansem). Na żądanie wykonuje się zamó­
wienia w 12 godzinach Ręcząc za eleganeyę i dokładność w wykonaniu, polecam się łaska­
wym względom, z szacunkiem

R o z a l i a  l i e c h t
991 4 50 ul. Grodzka 1. 9— 11, w podwórcu na dole.

Zmiana lokalu
na ulicę św. Marka 1. 81.

Wyrabia 
płyty cem ento­
we, m arm uro­
we, schody ka­

m ienie pod 
ry n f lj ,  ru ry , 

rynny , k a n tły  
wszelkich roz­
m iarów  i t. d. 
wszystko co z 
kam ienia dotąd 
używ ane, lecz 
blisko o poło­
wę tańsze a 
trwalsze n:ż 

z piaskowca;

Mt na składzie
cement i m ne su­
rowe m aterya ł , 
pokrycia dacho­

we. (papa dwa wa­
gony) posadzki, 
całe urządzenia 
do w od'ciągów , 

kloak i łazienek.
F iltry  i koleje 

przenośne, odlewy 
żelazne, budowla­
ne. Piece żelazne 

i kaflowe. 
W ykonywa plany, 

kosztorysy i 
wszelkie roboty 

budowlare

997 3 6

Fortepian i Pianino
z fab tyk i pierw szorzędnej P rokscha, są 
tan io  do sprzedania . W iadom ość przy  ul. 
F lo ry ań sk ie j N r. 5. 1035 1 3

Sł a h o w i t y c h  u c z n i ó w  szkół ludo­
wych i średnich, może przygotować do 
egzaminu wstępnego lub poprawczego 
przez wakacye u siebie nauczyciel ludo­

wy, mieszkający v. zdrowej, lesistej okolmy pud 
Krzeszowicami. Tamże jest do wynajęoia no»ój 
na letnie mieszkanie. Bliższa wiadomość w Adn 

N. Reformy". 1036 1 3

WODĘ KGL0NSEĄ
z bardzo p rzy jem nym  zapachem  w ł a ­
s n e j  desty lacyi, poleca „A pteka pod 

G w iazdą"

Konst. Wiszniewskiego
222 ) 4 w Krakowie,

gdzie ró w n ie i są  do nabycia 

Perfumerye francuskie 
i orygindm  Woda kotońska.

$

§500 dukatów §
w nŁg.odę tem u, k tó r y  do u ży w tn iu

Wody Rcsslera
poczuje bół zębów.

T a óama woda służy do konserw o­
w an ia zębów, oraz do usunięcia 

w szelkiej n iem iłe j woni z ust. 
Prawdziwej je d y r  e n^byd m ożna 
za 85 ct. flaszkę w M agazynie g a­

lan tery jnym  443 26 50

FILIPA BILE
Kraków ul. Grodek; Nr. 6.

Na p ro w in cy ę  przy odbiorze 10 
flaszek posy ła się franko.

C złow iek w średn im  w ieku, pracu jący  
od lat 18 w pierw szorzędnej insty- 

tucyi finansow ej w W arszaw ie, poszukuje 
w G alicyi odpow iedniego zajęcia, dają­
cego g w a ra n c ję  sk ło ś c i.  Może złożyć 
k a u c ję  od 8 d 10,u00 guldenów . Re- 
f lf t la o e i  z- elicą ad r s>wać:  Stefan Dą­
brow sk i, E ltl ito ia la a  Nr. 47, zas od dnia 
8 h o .a  r. b N r  17 w W a r; zawie.

973 2 3

C O O O O O  ^ > 0 0 0 0 0 0 0 0

T O R B Y
pod ió  .no, torebki, nesesery , paski 
r c z n e  i dam skie, o az v szelkie 
p rzybory do p o d ró ż7 w m agazynie 

F. SJUKIEWICZA 
K rakew , R ynek  A-B.

944 4 O
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Portland Cement,

główny s k ł a d  u

Stanisława Feintncha
w  J K r a k o w i e .  486 10 o

Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewsJd.


